NAŃ DANIE; a 
ascbercuuki Cena i0 sroszy 
» .. 
e. 
Raa 
ai ML DALADIER, 
BALDWIN, ; | | premier francuski, jest za- 
szef konserwatystów ' an- —nn———— grożońty na swem stano- 
glelskich, domaga sie z- ROK Xi | PONIEDZIAŁEK, 23 PAŹDZ. 1933 R. CENA 10 GROSZY | N-29 wisku w Zwiazku Z Te- 


ostrzenia kursu rządu an=- 
gielskiego wobec Niemiec. 


GROŻNY STRAJK FARMERÓW W AMERYCE 


Miesta moga pozesiać bez Żywności. 
Rolnicy domagsśajaą podwyżlci cem 


New York, 23 października. zboże do transportu. Gubernator został ważny, iż lada chwila może przyjść de rozmaite wypadki gwałtów publicznych 

W dniu wczorajszym wybuchł w Sta zmuszony do zmobilizowania policji, ce- rewolty. jFarmerzy napadają na transporty mleka 
nach Zjednoczonych strejk farmerów.— lem przeszkolenia wywozowi zboża po- W stanach Minnesota, Jowa, Visco- li wylewają je. Również zatrzymują tran- 
Onegdaj odbył się kongres generalny za granicę stanu. Nastrój jest taki po- usin i południowej Dakocie, zaszły już sporty bydła i wypędzają je do preryj, 


„Farm Holiday Association", który obej z === EEEE -— —— SN 
muje przeszło 2 miljony członków. — AEG RET ECON ES AS A A RZE TORO EECZA O AGZRA 
SO c= Pole oci de 5 d zh = nież 9 
inneso ı przy EN A 

aeae pap: BAY beda wznowione obrady rozdrojeniowe: 
i jesi. t I LJ = a o 
molniezych 4 nie uwsślędni innych jez Ameryka zachowuje się neutralnie a Hitler pragnie 
oki (ae) konferencji „czterech“ mocarstw 


Ogółem, związek iarmerów, który 
ep ano Piss pa A objęci Paryż, 23 października. | Francja wypowiada się za dalszem | pierwszy krok uczynić powinny pań- 
RAZY: ek W W związku ze sprawami rozbroje- | kontynuowaniem prac konferencji roz- stwa europejskie. 


delegaci do innych związków z prośbą 
o poparcie, 

Farmerzy domagają się znacznie bar- 
dziej rozbudowanej polityki inflacyjnej, 
aniżeli dotychczas, ustanowienia maksy 
malnych cem na zboże i zakupienia 
przez rząd wielkich zapasów produktów 
żywnościowych. Gubernator Bryan w 
mieście Nebrasce, wygłosił mowę pełną 


miowemi poniedziałkowy .„Matin* do- | brojeniowej. włochy wreszcie w dalszym ciągu 
nosi z Rzymu: międzynarodową sytu- | Hitler nalega na przyjęcie wysunię- | dementują pogłoski co do zaprojekto- 
lację polityczną reasumują tu w sposób tych przezeń warunków i jest gotów | wania przez nich konferencii czterech 
następujący: | przyjąć zaproszenie do wzajemnych |lub pięciu mocarstw. Niemniej jednak 
Anglia zdaje się wykazywać ten- pertraktacyj w gronio czterech lub 5juważają, iż jest sprawą niecelową 
dencję do zwołania konferencji mo- | mocarstw, o ile Ameryka przyłączyła | wszczynanie obrad konferencji rozbro- 
carstw sygnatariuszy paktu czterech by się do wielkich mocarstw europej- | jeniowej do chwili; gdy Niemcy w dal- 
i wyraża przekonanie co do koniecz- skich. i zan ciągu utrzymywać się będą na 
t ności ponownego odroczenia obrad | Ameryka natomiast wykaznie wolę | ubccezu. 
ia IE Baala | PO- konferencji rozbrojeniowej, utrzymania neutralności, uważając iż 


e produktów przemysłowych. rze. | > i 
man a ri ZAKUPIŁA GRÓB NA CMENTARZU 


wał że swego: stanowiska, oświadczając | , [ ya k 5 R 
że niema 'zaulania do gospodarczej poli | pOpełniła samobójstwo - Sąsiadka, która wróciła 
z poarzebu, również odebrała sobie życie 


tyki rządu. Te ataki przeciwko rządowi 
Warszawa, 23 października. |przeż zatrucie gazem świetlnym 35-letn dni nosiła się z zamiarami samobójcze- 


w Nebrasce, zostały spowodowane za- 
kazem wywozu zboża z tego stanu. Za- 
(B) Przy ul. Targowej 15, w miesz- | urzędniczka PKO. Wanda Mergentale- mi.i przed dwoma tygodniami zakupiła 
|dla siebie grób na cmentarzu św. Win- 


kaz taki wydano również w stanie Da- 

kota, z którego jednak towarzystwa ko- 

lejowe nic sobie nie robią, przyjmując kaniu własnem, w pokoju kawalerskim, |rowa, rozwódka. | 
jcentego, — Powodem  rozpaczliwego 

| kroku był zawod miłosny. 

W chwili, gdy zwłoki denatki prze: 


A IRAK TY PIER NOI e NENE 0 4 piętrze, popełniła dziś samobójstwo Zmarła podobno już od kilku tygo: 
wożono z mieszkania do prosekłorjum, 


Trzej celnicy włoscy 3 
zgine w płomienia _ | Włamywacze rozpruli Kasę ii iem cca: Sms an 


Insbruck, 23 października. 4 > LES à "sm e H 
(t) Z pogranicza włoskiego nadeszły wy firmie Rozen i W:ś1icisä ida AA S YE 
Łódź, 23 października. Jak zdołano ustalić, | iZ 7 


wisampi o Ae ES yaba ja- włamywacze do-! z6 domu 

kiemu uległo trzech włoskich strażni-} k). — Wczoraj, w godzinach połu- | stali się do lokalu ZA POMOCA POD-| - alga Jr pk 

ków celnych. Udali się oni na lustrację dniowych, gdy jeden z pracowników ROBIONYCH KLUCZY W NOCY Z |ementalerowoj oowduła ona Zano: 
«firmy Rozen i Wiślicki, mieszczącej się; PIĄTKU NA SOBOTE. c ; 


odcinka granicznego i więcej nie wró- Kójstwo przez wypidie esencji. Qctawej 
cili. Wysłana ekspedycja ratunkowa ; ; iai ilość gó- OPREA IS |EUCH s CWO 
y pedy pie aioi T a on praan 2 Liczyli oni na znacznieiszą ilość go |Po przewiezieniu do “szpitala; Bojewi- 

, 3 


natknęła się po drodze na szczątki spa- tówki, tymczasem nie znaleźli w kasie 
, iczówna zmarła. `P. dem zozpaczliwe- 
przezna-| nieład. Zaniepokojony udał się donastęp WO ZORORCZYWĘ 


lonego domku drewnianego, dosłownie ani grosza. Jedynie skradzio- | ; RNA RR 
czonego na nocleg dla celników. Pod| nego pokoju, gdzie stwierdził, iż KASA |no z szuilady biurka kilkadziesiąt zło- go kroku, był również zawód miłosny. 
JEST ROZPRUTA. 


zgliszczami znaleziono zwęglone zwło- tych bilonem. Przy ul. Miodowej 12, z powodu mi- 
ki celników. Jak wykazało dochodzenie, Niezwłocznie zaalarmowaao władze! W .sprawie włamania władze wszczę łosnego zawodu, odebrała sobie życie 
policyjne. 


celnicy ci spłonęli żywcem. ły energiczne dochodzenie. pod drzwiami urzędnika Tadeusza Fran 
© e 
Niemcy cenzurują pocztę 


kowskiego, 20-letnia Stefanja Molen- 
Włamanie do konsulatu dówna. Desperatka zażyła jakiejś hie- 
angielskiego w Wiedniu | 

idącą tranzytem ze Szwecji do Polski 
Berlin, 23 października, 


znanej substancji i w stanie beznadziej- 
nym, została przewieziona do szpitala 
Wiedeń, 23 października. Przemienienia Pańskiego. 
(t) Policia wiedeńska postawiona: ż0- 

stała na nogi śmiałem ana pG do- Pat] M Kaltenk bolici > C A 

konanem nocy ubiegtej do "generalnego a altenhause, icia aresz- 

konsulatu a ietelskiego w Wiedniu. Zło- | towała 80 osób, podejrzanych o niele- Nowa wyprawa 

dzieje dostali się na teren konsulatu ij galną agitację komunistyczną. Skonfisko Sven Hedirna 
| wane dokumenty potwierdziły istnienie 

tajnej organizacji wvwrotowej. 

Berlin, 23 października. 


korespondencię . pocztową pomiędzy 
Polską a Szwecią. Liczne przesyłki 
giną w Niemczech bez śladu, Polski 
charge d'affaires ' w Sztokholmie miał 
potwierdzić te informacje. 

Poselstwo polskie otrzymało szereg 
skarg, zarówno ze strony polskiej . jak 


rozpruli kasę  ogniotrwałą, poczem ZA 
Londyn, 23 października. 
Pruski minister oświaty, Rust, oświad 


zbiegli. 
Jak ustaliło dochodzenie, łupem wła- (t) Donoszą z Pekinu, że przybył tam 
czył na zgromadzeniu wyborczem w Han 
nowerze, że sprawa reformy ustroju 


mywaczy padło 900 szylingów oraz 
szereg ważnych dokumentów. 
Amsterdam, 23 października. | Rzeszy. musi być rozwiązana w duchu 

(t) Władze holenderskie wydały za- | unifikacji. Narniestnicy krajów związko- 
rządzenie, zabraniające w radjo holen-| wych ustąpią i wszystkie kraje zostaną 
derskiem miedzynarodówki. Zarządze- połączone w j całość. 
nie to wywołało wielkie oburzenie w Paryż, 23 października. 
sierach socjalistycznych, przyczem po- Prasa francuska powtarza za Wy- 
słowie tego ugrupowania postanowili| chodzącem w Sztokholmie pismem 
złożyć protest w parlamencie oraz| „Sozialdemokraten* wiadomość, iż 
wnieść wniosek domagaiący się uchy-| cenzura niemiecka stale opóźnia prze- 
lenia wydanego zarządzenia. chodzącą przez tranzyt niemiecki ko- 


iszwedzkiei, Jeden z przemysłowców 
miał oświadczyć, że cenzura .poczto- 
wa w Niemczech użytkowała wiado- 
mości, podane w korespondencii tran- 
zytowej, aby zrobić konkurencję fir- 
mom polskim j szwedzkim. Władze 
pocztowe szwedzkie miały interwenjo- 
wać w tei sprawie. „Socialdemokraten' 
domaga się zaprowadzenia bezpośred- 
niej komunikacji lotniczej pomiędzy I 
Polską a Szwecją, celem uniknięcja'nie= ` 
pożądanej kotroli w stosunkach polsko-.i 
szwedzkich. s 


a 


znany podróżnik Sven Hedin. Został on 
zaproszony przez rząd chiński w celu 
prowadzenia dalszych poszukiwań na 
terenie Chin. Jest to pierwsza wyprawa 
naukowa, organizowana ' przez .rząd 
chiński. Sven -Hedin otrzymał do dy- 
spozycii znaczne fundusze i karawanę 
samochodów, któremi obiedzie -mur 
chiński i zbada chiński Turkiestan. Wza 
mian za pomoc rządu chińskiego Sven 
Fedin zobowiązał się sporządzić mapy, 
nieznanych terenów, 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


momencie życia 


— Erwin, jak się masz, Serviiś, kole- 
go kochany! 

Wesoła, pełna twarz Staszka ż Kra. 
koówą — dobrodusznego tłeściocha — 
śmiała się do Erwina małemi oczkami, 
pulchnemi ustami i nawet długą blizną 
na prawym policzku, biegnącą od ucha 
ku brodzie. 

Erwinowi było raźniej, gdy ujrzał 
Staszka. Zawsze czuł do niego sympatję 
1 ułał mu. Tam gdzie jest Staszek, tam 
jemu — Erwinowi — krzywdy nie zro- 
bi. Staszek nie da. 

' -Podali sobie ręże. Wesoły Staszek: 
„omal nie porwał w objęcia Erwina. 


t 


W decydującym 


której jest coś napisane ręką Erwińa w |wysoki, o möcñò 


S rawie ydlia,, 

— Ale jak żnaleźć tę kartkę — rzu- 
cił praktyczny Staszek. 

Antoni pochylił się nad stołem jesz- 
cze niżej. Erwin, chcąc nie chcąc, pochy 
lit się również: przecież teraz chodziło 
o jego skórę, 

Antoni szeptał: 

— Pójdę do Natana i powiem mu, że 
przychodzę od Erwina. Żeś gotów jest 
istotnie dać mu coś za tę kartkę. Już ja 
się przy tem przekońam, gð:ie on ją 
chowa.. A potem zrobi się u niego — 
można powiedzieć — porządek gene- 


— Słyszałeś, jak mnie urządzili? Ku- ralny!.. 


leję na jedną nogę. Ledwo tutaj przy- 
kuśtykałem. Ale jak się dowiedziałem, 
że ty masz tu przyjść — to sobie powie 
działem, że choćby na czworakach — a 
przyjdę, Ja dla ciebie — to wiesz. Nie- 
tylko cudza. ale i swoją koszulę bym 
a 


z 


„Pan Antoni* chrząknął znacząco. — 
szkoda tracić czas. Pani Wiktorja, gospo 
dyni owego prywatnego mieszkania, mo 
gła lada chwila wejść i poprosić panów, 
żeby się wynosili z paradnego pokoju z 
obitemi czerwonym, wytartym pluszem 
meblami i czerwonym abażurem u lam. 
PY. Pani Wiktoria ceniła wysoko ten po 

ój i jakby lubiła jego powietrze, za- 
wsze przepojone skisłym zapachem ty- 
sięcy wypitych w nim litrów wódki i 
dziesiątek tysięcy wypalonych papiero- 
sów. Pozwoliła Staszkowi z Krakowa, 
by czekał w nim na kogoś, tylko w dro- 
dze wyjątku i tylko z tego względu, że 
tym kimś był znany ze swej dystynkcji i 
dobrego tonu pan Antoni. 

Staszek zrozumiał chrząknięcie An- 
„toniego,, "Pp ja tali aans =" 

Zasiedli bliżej do stołu.  Skinęli na 
Erwina, żeby się przysiadł, żeby się po- 
tać do siebie. 

Zaczał Antoni: 

— „Szczekacza' nie weźmiemy z so 
bą. Ma za duży istotnie pysk. Nie uwa- 


żam, żeby był — rzec można — dla nas ; zamykała steroryzowanego 


i 


| w 


„Wszysfko uefalone!..* 


Z sąsiedniego pokoju dobiegły Erwi- 
ńa piskliwe chichoty. Po chwili rozległ 
się zachrypnięty bas i drugi męski głos 


„ną, śpiesząc | 


e leniącej wymowie. 


Zaraz czyła nA szurają* 


potem 


cych pantoflach swe obfite wdzięki pa- 
| ni Wiktorja i z mocno zaaferowaną mi- 


i potrącając trzech spie 
kowców, poczęła ścierać brudną ścierką 
ceratę na stole. Domagała się od Erwi- 
na, Antoniego i Staszka, by czemprę- 
dzej wyszli, Jeżeli chcą rozmawiać, to 
mogą w drugim pokoju — obok. 


Zwłaszcza Staszek, który stale był | 


wienien pani Wiktorji, to za wódkę, to 
za przekąskę, to za nocleg, czemprędze; 
zerwał się z miejsca. Pan Antoni uczy* 
nił to z miną człowieka, którego god- 
ność została srodze urażona, Erwin po: 
szedł za ich przykładem. 

Obrażony Antoni skierował się ku 
wyjściu z lokalu. 

— Nie mamy już o czem rozmawiać. 
Wszystko jest zupełnie ustalone -— nie: 
prawda Erwin? 


16) 


P Znaleźli się na ulicy, Było już późno. 
Erwiń jeszcze ciągle zastanawiał się 
nad tem, czyby nie wyrzec się udziału w 
całej sprawie, Ale Antoni jakby czuł, że 
Erwin się waha — czemprędzej się z 
nim pożegnał. 
ve 
Erwin wracal do domu przez puste 

ulice. Lekat się czegoś. Pochylił głowę 
i nasunął kapelusz na czoło, Zdawało 
mu się, że każdy:z nielicznych o tej po- 
rze przechodniów, dostrzega w nim 
i wspólnika trzech, znanych opryszków 
enna retyno woh, Było mu bardzó cięż 

o na R EAT A 
Długo chodził po pustych i ciemnych 
ulicach, mim wreszcie zdecydował. się na 
powrót do domu. 
| , Rita spała.. Mały Erwinek spał rów 
nie Erwin nie miał sumienia rzeć 
na śpiące maleństwo. Wstyd mu było... 


(Dalszy ciag jutro) 


Rewolwer w ręku „Jasnowłosego Anioła” 


Taiemnicza dama 


(x) Policja w New Yorku znów bie- 
dzi się nad schwytaniem tajemniczej 
biendynki, której soecjalnOścia były na- 
Pady na apteki. Dama ta przychodziła 
nocy do apteki z jakąś nieczytelną 
receptą, podając ją prowizorowi, który 
najczęściej sam tylko był w aptece. 

W czasie, gdy biedny człowiek tru- 
dził się 
tlondynka słodkim głosem Cdzywała się 
do niego: 


nie, ale zanim pan te uczyni, 
podnieść obie ręce w górę. , 
Przerażony aptekafz" WAdział w "rę- 


proszę 


ice damy połyskujący rewolwer. Pajem< 


"chylił nad stołem niżej, aby mogli szep- 


nicza bandytka, trzymając W“ jednej 
ręce wycelowany rewolwer. drugą 
przeprowadzała dokładną rewizje w. 
kieszeniach nieszczęśnika. 


Zabrawszy kosztowności i portfel 


niezbędńy. Obejdziemy się bez niego.— jį W piwnicy, lub jednej z oddzielnych u- 
Po chwili pauzy, Antoni dodał: —- Natan | bikacyj aptecznych. poczem spokojnie 


mówił, że mu się źle powodzi... 

_ Staszek przerwał nagle Antoniemu i 
wtrącił słośno! | 
Kłamie i cygani, żebym się tak 
nigdy szczęścia nie doczekał, Wiem, 
ma grupe hopy. Grube powiadam, 

— Cicho, Nikt się ciebie o to nie py- 
ła. Inteligentny i dobrze, wychowany 
człowiek odpowiada tylko wtedy, gdy 
jest — można powiedzieć — zapytywa- 
ny. — I Antoni podrapał się delikatnie 
w nos swym wielkim paznogciem od 
prawej ręki, 

Erwina mierziła ta rozmowa, żer 
czerwony pokój, dręczył go zapach, ja- 
ki w pokoju panował, Czuł w nim brud 
nietylko fizyczny, ale i moralny. 


Krociowe sumy 


Antoni ofuknął Staszka, w wytwor= 
ny sposób znów podrapał się w nos tym 
razem n lewej ręki i ciągnął dalej: 

— Właśnie o to chodzi, że wedłuś 
moich danych konfidencjonalnych, Anto 
ni spojrzał trjumfująco na Erwina: „kon 
fidencjonalnych'" powiada: zna inteligent 
ne wyrażenia! — właśnie Natan jest za- 
opatrzony — można powiedzieć istotnie 
w sumy poniekąd krociowe! 

Staszek nie wytrzymał: grzmotnął 
się dłonią w grube udo, aż zagrzmiało: 
— Krociowe sumy! To znaczy, że 
dzie robota ednia! Naprzód wia- 
ra! Człowiek coś zarobi i będzie wie- 

dział, że żyje! 

Pan Antoni zgromił spojrzeniem, Że 
też tak los dziwnie czyni: taki gminny 
Staszek i taki wytworny pan Antoni, są 
kolegami... - - 

— Uspokój się! Ucieszysz się póź- 
niej, gdy sprawa będzie nader pomyśl- 
nie zlikwidowana. Tutai chodzi o Erwi- 
na. Musimy zabrać kartkę Natanowi, na 


otwierała drzwi wejściowe i wpisz- 
czała swoich wspólników. 


Rabusie nie poprzestawszy na kra- 
dzieży pieniędzy z kasy. zabierali rów- 


że | nież drogie specyfiki i narkotyki, zosta- 


wiając prawie próżne półki w aptece. 
Na odchodnem blondynka zabierała 
kilkanaście pudełek kremów  toaleto- 


Wolna Śrubuna 


nad odcyfrowaniemi recepty, | wszvstko. Bandytyzm amerykański li- 
tezy w swych kadrach wiele kobiet, nie 


aptekarza i 


jest postrachem aptekar 


wych, pudru i mydeł. Następnie cała 
banda ulatniała się bez śladu. 
Steroryzowani aptekarze mogą po- 
dać policji tylko bardzo pobieżne dane, 
Tajemnicza bandytka została w ten 
sposób określona: „Wysoka, szczupła, 
włosy blond. bardzo ładna i bardzo ele- 
gancka. Silnie perfumowana I to 


wiele z nich jednak zajmuje kierowni- 


zy amerykańskich 


cza blondynka, która sama opracowy- 
wuja szczegóły napadów: 

Dotychczas kobiety * przestępczynie 
pomagały zazwyczaj przemytnikom al- 
koholu, Wszystkie newiorskie apteki i 
drogerja żyją pod znakiem „Jasnowło. 
sego anioła", jak tajemniczą bandytkę 
ironicznie nazywają. We- wszystkich 
niemal drogeriach i aptekach zainsta= 
,lowano cały szereg aparatów alarmo* 
wych. Tajemnicza blondynka jest obec 


— Niech się pan odwróci drogi pa-jcze stanowiska w bandzie, jak tajemni- | nie sensacją całego miasta. 


Marconi myśli o komunikacji 


międzyplanetarnej. — Doświadczenia na terenie 
wystawy chicagowskiej 


(sb) W związku z wystawą w Chi- 
cago, przybył do Ameryki słynny wy- 
|nalazca Marconi. Został on owacyjnie 
powitany a na część jego urządzono 
na terenie wystawy chicagowskiej 
wielkie przyjęcie A 
| Przy każdym toaście podkreślano 
niezwykłe zasługi, jakie poniósł Mar- 
coni przez swój wynalazek radja: Od- 
wdzięczając się za to powitanie: zade- 
monstrował Marconi na terenie wysta- 
wy dwa doświadczenia. Nie są one już 
nowe, jednak zostały przez wszystkich 
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$zczeście zmmalżeńskcie 


zaæsřuguje ma miEęco poświęceń 


Pani Zofja B. w Sosnowcu ma list w 
redakcji „Il. Expressu“ w dziale „Wolnej 
Trybuny. List zostanie Pani przesła- 
ny po nadesłaniu nam bliższego adresu. 

Pani Janina Z. Musi Pani złożyć ob- 
szernie umotywowane podanie do Staro- 
stwa Grodzkiego, referat wojskowy, po- 
czem przeprowadzone zostanie dochodze 
nie, przez odnośny komisariat P. P. 
Bliższe dane, w sprawie szybszego roz- 
patrzenia podania, wzyska Pani w Staro- 
hg Grodzkiem w Łodzi, ul. Kilińskiego 
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Pan J. W. w Zorach (Śląsk), Przy- 
toczone przez Pana fakty są rzeczywi- 
ście godne zastanowienia i dobrze, że 
zwrócił Pan na nie uwagę wówczas, zdy 
jeszcze nie jest za późno. Stanowczo 
nie powinien Pan pozwalać żonie przeby 
wać do późna w nocy z owym  znajo* 
mym, gdyż długie godziny spędzane ra- 
zem moga przyczynić sie do nawiążania 
bliższego stosunku. 

„. Być może. że obawy Pana są płonne, 
ale w takich wypadkach najlepiej być 
ostrożnym. Działać jednak należy rów- 
meż bardzo oględnie. Jeżeli Pan zabro- 
ni żonie widywania się z owym Panem 1 
przyjmowania go w mieszkaniu, żona 


będzie się z nim spotykała w mieście, w 
godzinach w których Pan pracuje, unie- 
możliwiając Mu jakąkolwiek kontrolę. 
Niech Pan delikatnie zbada przyczyny, 
które skłoniły żonę Pana do szukania 
nowych znajomości. Żona Pana. będąc 
kobietą młodą, najprawdopodowbniej nu- 
dzi się sama i to jest główną przyczymą 
jej postępowania. Wiem, że praca Pana 
iest rzeczą bardzo ważną, że musi Pan 
być do pracy wypoczęty i nie może się 
Pan wobec tego zbytnio udzielać żonie. 
Musi Pan jednak wzłąć pod uwagę, że 
szczęście małżeńskie zasługuje na nieco 
poświęceń. Teraz, kledy jeszcze nie jest 
zapóźno, winien Pan otoczyć żonę spe 
cialną serdecznością, starać się o jej roz- 
rvwki, bywać razem, przesiądywać z 
nią w mieszkaniu, lub wychodzić wie- 
czorami na spacery, jeżeli żona nie ma 
ochoty do udania się wcześniej na spo: 
czytek. Niech Pan będzie dla żony czu- 
ły i wyrozumiały, a tylko w ten sposób 
zdoła Pam zapobiec grożącej Wam kata: 
strofie. 

"Pan W. W. w Gronowie pod Lesz- 
nem. Musi Pan raz jeszcze napisać z 
prośbą o zwrot Pańskiego rękopisu. 
względnie zażądać zwrotu osobiście. 


przyjęte z wielkim entuzjazmem: 

Pierwszem doświadczeniem było 
zapalenie na odległość wszystkich 
świateł na wysfawie. Należy zazna- 
czyć, że doświadczenia takiego na szer- 
szą skalę dokonał już Marconi w An- 
gliii gdzie za naciśnięciem guzika za: 
palil lampy na wystawie w Australii. 

Nie znaczy to jednak aby na tak 
znaczną odległość przesyłano prąd œe- 
lektryczny, któryby mógł zapalić wszy- 
stkie lampy. Przetransmitowano tylko 
nieznaczną ilość energji, która wprawi- 
ła w ruch przekaźnik, a z kolei ten 
włączył prąd do lamp: 

Następnem z kolei doświadczeniem, 
które zademonstrował publicznie: Mar- 
coni było spowodowanie wybuchu bom 
by za pomocą radja. Jest to doświad- 
czenie podobne do poprzedniego, lecz 
tylko znacznie efektowniejsze, «= 

Na specjalnym piedestale ustawiono 
bombę. W znacznej odległości zebrało 
się 20.000 widzów. Instalacja radjowa 
była w ten sposób założona. że przed 
spowodowaniem wybuchu, fale radjo- 
we musiały okrążyć ziemię. Za naciś- 
nięciem guzika fale radiowe przebieg- 
ły odległość 40:000 kilometrów i do* 
piero potem spowodowały wybuch. 

Zapytany o Przyszłość radia, Mar- 
coni oświadczył, że w przyszłości ca- 
ły jego rozwój oprze się tylko na krót- 
kich falach. Szczytem rozwoju techni- 
ki radjowej będzie osiagnięcie komuni. 
kacji międzyplanetarnej,j co w teorii 
jest już obecnie możliwe, w praktvce 
zaś będzie osiągnięte już w niedalekiej 
przyszłości. 


Historie, takich mało... 


Ostatnim wyrazem techniki mo-rasiresh jest 
niewątpliwie otwarta niedawno w stanie New 
York fabryka wyrobów stalowych, roleżąca do 
towarzystwa „international PRussives Corpora- 
tion“, a obsługiwana tylko nizez dwnch robot» 
ników i jednego inżyniera. Jest te pierwsza ła» 
bryka bez robotników» 
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Nie zawsze był kryz 
tyle lèz wylewano i tyle energji ludzkiej 
niepotrzebnie tracono, co dziś... Robot- 
nik dawniej nietylko pracował 8 godzin 
na dobę. Godziny nadliczbowe, za które 
płacono mu 50 i 100 proc. więcej, umożli 
wiały mu prowadzenie życia na dość wy 
sokiej stopie. Robotnik przyzwyczajony 
jest do życia skromnego. Jeśli pieniędzy 
nie przepije, stara się uciułać w pończo 
sze, czy w innym schowku na czarną go- 


ę. 

Wielu robotników wzdychało za cza- 
sami, gdy będą mogli kupić za uciułane 
pieniądze plac i wystawić sobie na nim 
choćby chałupinkę, 

— Zawsze to się nazywa moje — 
wzdycha każdy robotnik, 

Cena placu w zależności do koniunk- 
tury, kształtowała się różnie. Bliżej cen. 


trum, trzeba było płacić ej 10 tysię-| ` 
cy złotych, na krańcach miasta około 7 
tysięty, ? í 


Aby stać się właścicielem placu! 
składało się do kupy kilka rodzin. Zbie- 
rali pieniądze, liczyli, konferowali ze 
sprzedawcami placów, aż w końcu plac 
stawał się ich własnością. | 

W rodzinie robotniczej moment na- 
bycia nieruchomości był momentem uro 
czystym, Ceremonjał takiej uroczystości 
nie obył się nigdy bez „wódeczności '--— 
Śpiewano, grano, pito i jedzono, wzno-' 
sząc toasty — aby już jalknajprędzej za- 
mieszkać „na swojem”, 

+% 

To było kiedyś, preot kilku laty, — 
Dziś, obraz ten uległ radykalnemu prze 
kształceniu. Przemysł zaczął wytwarzać 
za dużo — trzeba było redukować ro- 

tników, 
HE Radze "znajdowali 
sią często 


-ye > > 


Zamiast upragnionego sielskiego życia 
we własnym domu, trzeba było bio 
kaé na komornem i borykać się z nie- 
ustępliwą nędzą. | 

Plac, za który zapłacono ciężko za*; 
pracowane i zaoszczędzone pieniądze, 
ale było zje Podaż wci jj 

u przewyższy 7 y zaczęły | 
śwałtownie spadać, Pino, za który pła: | 
cono 12 tysięcy złotych, można już by-| 
ło nabyć za 10, za 8 a nawet za 4 | 
siące zł 

Oszczędzano na każdym kroku. — 
Odejmowano sobie od ust, chodzono o! 
suchym kawałku chleba do fabryki, nie 
ubierano się nigdy w coś lepeze o, nie 
przyjmowano gości, Pójście a czy 
„8 strac paru złotych“ 


$ 


Watykan 


odwoła swego przedstawiciela 
z Czechosłowacji 
Berlin, 23 paździetnika. 
(t) Dzisiejsza „Germanja“ donosi, że 
Watykan zamierza odwołać swego 
przedstawiciela w Pradze Czeskiej, a 
to na skutek ostatniego incydentu, wy- 
nikłego między rządem a nuncjuszem 
apostolskim Ciriaci. Po odwołaniu obe- 
cnego nuncjusza Watykan na razie nie 
zamianuje drugiego przedstawiciela. 


Nowy Jork uratowany 
przed bankructwem 


Nowy Jork, 23 października, 

(t) Izba reprezentantów stanu New 
York przyjęła w trybie przyśpieszo= 
nym szereg ustaw, które mają umożli 
wić uratowanie New Yorku przed ban- 
kructwem. Magistrat New Yorku otrzy 
ma pożyczkę w wysokości 124 miljony 
dolarów. Wten sposób będzie on mógł 
spłacić dlugi »ieżące. W przyszłości 
wszelkie wylatki będą ściśle kontrolo- 
wane przez snzcjalnie powołaną komi- | 
się. 


właściciele placów, śniący; 
ciągle o wystawieniu własn o domu. —| Wesoło h 
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Oni cue niet Własne mieszanie 


Dążność do posiadania własnego domostwa.—Pokrzy: 
żowane plany.-- Jak robotnicy wyzbywają się 
zakupionych placów? 


ys i nie zawsze' uważano za zdradę celów i dążeń rO. dachu nad 


dzinnych, Przewidywania niepowodzeń 
w osiągnięciu tych celów, traktowano 
gorzej, niż cudzołóstwo czy też prze* 
stępstwo kryminalne. 

W początkach kryzysu, liczono, że 
kryzys lada chwila zniknie. Nastaną cza 
sy ożywienia gospodarczego i to co dziś 
się wydaje straconem, odzyska swą da- 
a cenę, 

ymczasem ceny spadały, spadały 

coraz niżej, a ożywienia gospodarczego 
jakoś nie widać. 

— (Cóż za pożytek z nieruchomości, 
kiedy jej nie można ugryźć? 

Jakże często robiło się na sercu tym 


którzy zamiast upragnionego własnego 


210 miljonów. 


trzymanie kursu wźluty francuskiel 


na pod 
i ` Paryż, 23 października. 
Dziś, w kuluarach Izhy żywo komen- 
towańo wiadomość, o której poinlormo* 
wał wczoraj premjer Daladier grupę ra- 
dykalną, iż Bank Francji przekazał do 
Londynu 210 milj- franków w złocie dla 
podtrzymania kursu franka. 

Omawiając obecną sytuację wewnętrz 
ną „Notre Temps" pisze: 

— Nie chcemy wiedzieć, iż jak za- 
pewniają niektórzy, Leon Blum poprzy- 
siągł obalić gabinet Daladiera, aby się 
zemścić za spisek neosocjalistów. 

Nie chcemy wiedzieć, czy prawe 
skrzydło większości rządowej „lewica 


W obronie honoru siost 


ti Krwawa zbrod 
s Lublin, 23 października. , 
asano na weselu. Podchmie 
leni goście gorliwie przytupywai w 
takt skocznej muzyki harmonii. 

Stefan Darmofał, mieszkaniec przed 
mieścia Łukowa przybył na wesele 
wraz z siostrą, znaną pięknością. Nadob 
ną dziewczynkę, adorował przez. Ca- 
ły wieczór [wan Ostratiuk, a nawet w 
pewnym momencie, wśród tańca, usilo- 
wał ją pocałować. 

Gdy się panna wzbraniała, młodzie- 


Ey dh » w praen 


Z kroniki pogotowia... 


Łódź, 23 października. 

(ak), — Wczorajsza niedziela óblitowała w 
bójki Obydwa” pogotowia, miejskie i Kasy 
Chorych miały wiele pracy w związku z udzie- 
laniem pomocy pobitym i ranńym podczas bó- 
jek ulicznych. 

Na polu za miastem został pobity tępem 
narzędziem Stetan Mistrzyk, zamieszkały na 
Chojnach (Parkowa 8); i 

We wsi Cyzatka (Lutomierska 5) napadnię- 
ty został I pobity pre nieznanych osobników 
Leonard Barczyński, zamłeszkały przy Ulicy 
6-g0 Sierpnia 94, 

Bardzo mocno potutbowany został w bójce 
ulicznej Krościński Kazimierz (Ożorkowskn 6), 


Żamieszczane w naszych pismach 
bezpłatne kupony do Cyrku Staniew= 
skich, cieszą się nadal niebywałem po- 
wodzenietm. 

Kto zatem chce leszcze zobaczyć 
fehomenalinego Króla żonglerów Iruz- 
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Kupon niniejs 
analogicznego 


"BEZPŁATNIE, 


POCZ zd Mła 
Wszyscy do Cyrku Sfaniewskich. 


ziego, kupitalnych klownów muzykal- rzeczy. 


p 
(SZ 


m 


do Cyrku Staniewskich 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej św. Anny), 
„mia y kupnie biletu do otrzymania drugiego 


WYCIĄĆ! Kupon ważny jest tylko w PONIEDZIAŁEK, dnia 23 PAŹ. 
$ Pon DZIERNIKA o godz. 8.15 wiecz. 
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PRE IEEE, 
KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 23 PAŹDZIERNIKA. 
j Jest zamkniętym w sobie i lubi wyodrębniać 
: się od innych. 

Jest to człowiek stały, ostrożny, rozważtty. 
okazuje w życiu silną wolę, takt, dążenie do 
potęgi | z zamiłowaniem oddaje się rozmy- 
ślaniom. 

Jest nieco skryty — zamknięty w soble i 
chętnie wyodrębnia się od swego otoczenia, 
a potem i cały, Z ich real- | Jego dziedziną psychiczną Jest władza I pa= 


s le. Przez opanowanie samego siebie może 
dążeń zostały miraże, — "0wan 

S 2 + osiągnąć władę nad Innymi. 

paata Ból boike paca tyeh pana i Do czego powinien dążyć? Niechaj unika 
$ adai cych podstawę dążności swego pobłażania sobie i swym  namiętnościom i nle- 
tycia Ealag za bezcen tego, w co chaj nie ugania się za przyjemnościami, 

stę wkładało cały Sa. rodziny, jest | pe ot ha oc być 
$ ż oliczki życi „, osiągnięcie całkowitej kontroli swych uczuć, na- 
jednym potężnym polic kiem życiowym 


miętności, iatellektu. Trzeba dodać, że mimo po- 
Ciężko jest R ERLA Ea borykające" | czątkowe upadki lub pomyłki — zazwyczaj po- 
mu się z trudnościami życia, patrzeć na, 


głową, musieli odsprzedać 


pół placu, 
nych celów i 


siwa się naprzód w tym kierunku I osiąga 


A j Oleść tych ludzi | znaczny postęp. 
fir, uga ef, A dni cele łe! Dzięki siltemu oddziaływaniu, jakle wywie- 


: igni sedyn nas | fA na swe otoczenie — może wówczas przy: 
reed > By pr Tin Q JeCYPA CE" | spleszyć rozwój bliskich sobie ludzi I stworzyć 


i Krz. dla mich lepsze warunki egzystencji, 


REIN x m; SEE. Co mu grozi? — Niebezpieczeństwo ze Stró* 
LA 
franków 


ny wrogów. Gdy już uważa się za zupełnie 
szczęśliwego I zabezpieczonego — może się oka 
zać, że właśnie w tym czasie otoczonym jest 
niebezpieczeństwami. 


JAK WYCHOWAĆ DZIECKO URODZONE 
DZISIAJ? 

Ma ono wrodzone zdolności wynalazcze, 
niznacza się swemi oryginałnemi myślami jak 
rówńłeż zdolnościami do rysunków 1 wogóle 
«szelkiej pracy ręcznej. 

Nauczyciele nie powiani hamować jego wro- 
tzonej oryginalności, lecz rozwijać ją 1 potęgo- 
wać. Dziecku takiemu należy pozwolić na to, 
oby szło swemł własnemi drogami | nie trzeba 
ograniczać jego samodzielności, gdyż inaczej 
|iego duże wrodzone zdolności mogą ulec przy= 
, tłumieniu. 

Gdy wątpić w to, co takie dziecko mówi lub 
wyśmiewać się z niego — wówczas może ła- 
two nauczyć się kłamać a nawet oszukiwać. 

Dnła 23 października urodzili się król Sta 
nistaw Leszczyński, sir Altred Mond — przy: 
wódca liberałów angielskich, Edouard Bratly 
— znany flzyk, plonier telegrafu "bez drułw 
fienrt Milne-Sdwards =: wybitny zoolog tran- 
cuskł, znay pianista Leszetycki, wydawca La: 
rousse, kompozytor Albert Lortzing, wybitny 
malarz niemiecki Wilhelm Leibl a także Sally 
O'Neil, Toni van Eyck i Lilyan Tashman — 
gwiazdy ekranu, 


'radykalna, pragnie pochwycić okazję do 
przyspieszenia ewolucji parlamentarnej 
| życzy sobie przesilenia rządowego, by 
stworzyć wreszcie większość opartą na 
koncentracji republikańskiej, której nie 
bylibyśmy przeciwni, ale której narodzin 
nie chcielibyśmy. widzieć w pełni zamie 
szania psychologicznego i finansowego. 

Znamy tylko jedną jedyną cyfrę:' 
cytrę 200 miljonów, przedstawiając war 
tość złota; które opuściło wczoraj piw- 
nice Banku Francuskiego, aby zagranicą 
podtrzymać franka przeciw atakom mię 
dzynarodowej spekulacji. 


ry 
miana wesel" tna | 


I niec; odepchnął.. ją. „brutalnię, Brat, zau- 
jważył tę zniewagę i bez namysłu dó- 
był z za cholewy wojskowy bagnet, — 
który jednym silnym ciosem wbił Ostra 
itiukowi w brzuch. Młodzieniec nawet 
inio jęknał, Z wyprutemi wnętrznościa” 
' mf potoczył się po ziemi I za chwilę wy 
i zional ducha. 

| Sąd Okręgowy skazała Darmofała 


na dwa lata więzienia, uwzględniając 

|nietrzeźwy stan zabójcy. Sąd Apelacyj 
ny w Lublinie wyrok zatwierdził. 

przewieźć do szpitala 

Waliszewska Władysława, zamieszkała przy 


J. S. DZIERŻBICKI. 


Wszyscy członkowie 
giełdy nowojorskiej 
zawezwani do prokuratora 


Londyn, 23 października. 


(t) Jak donoszą z Waszyngtonu, 
przedstawiciel prokuratury, który bada 
sprawę działalności banków wysłał do 
wszystkich członków giełdy newyors- 
kiej formularz ankietowy z prośbą o pó 
danie co było przyczyną krachu giełdo- 
wego w Ameryce w 1929 roku. Człon- 
kowie giełdy jednak odmówili dania od: 
pówiedzi, Wobec powyższego prokura 
tor zadecydował wezwać do siebie 
1375 członków giełdy newyorskiej, któ 
rzy mają ustnie złożyć wyjaśnienia, 


Pożar 


Łódź, 23 października. 
(k) — Wczoraj straż ogniowa była 
weżwana do pożaru, który wybuchł w 
domu mieszkalnym przy ulicy Piotr- 
kowskiej 103. 


W. posesji tej, na plerwszem piętrze 
zapaliły się firanki i części ściany w 
mieszkaniu Józefa Wrzesiaka. 

Przybyli na miejsce pożaru strażacy 
zajęli się akcią ratowniczą i ogień zlo- 
kalizowali, 

Straty nieznacztie, przyczyna poža- 
ru — nieostrożnie obchodzenie się z 
ogniem 


Byżury upiekc. 


(p) Nocy dzisiejszej dyżurują następiijące 
apteki: A. Połarza (Plac Kościelny 10). A Cha- 
remtży (Pomorska 12), A, Millera (Piotrkowska 
46), N (Piotrkowska 223), Z. Qor- 


którego lekarz musiał 


Kasy Chorych. 


ulicy Piotrkowskiej 23 odniosłą $zeręg Tal, Za- 
danych tępem narzędziem. 

klatce schodowej dómu przy ulicy Mary= 
sińskicj 83, pobita została Z7»ietnia bezrobotna 
Zofja Zajda, lokatorka tego domu, 

"W domu przy ulicy Waąpiennej 5 tkacz An- 
toni Jasikowski został pobity we własnem mies 
szkaniu. Jasikowski odniósł szereg rań ktutych. 

Wojciech Różniata (Marysińska 9), został 
mocno poturbowany w mieszkaniu, znajóńega 
w dormi przy ulicy Franciszkańskiej 26. 


ńych Bim - Boma, egzotycznych japoń- 
czyków Amano, 10 Brox i kijkanaście 
dalszych świetnych atrakcyj, niechaj 
pośpieszy dziś o godz. 9.15 wiecz. do 
Cyrku Staniewskich, a przekona się na- 
ócznie, że dzieją się tam niesamowite 
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„EXBPOSSU” 


by MERA 
czyckiego (Przejazd 59), Q; A oeei ea iz 
bjanicka 50), ) Q Antoniewicza (Pa 


ZZ 


| 
| 


Na wesołol.. 


w tydzień po ślubie pan Anastazy przycho* 
dzi do domu na obiad i zastaje na stole tylko 
chleb i ser. KA 

„= Jakto?.„ — dziwi się, — Czy nie więcej 
nie przygotowałaś na obiad? 
` — Tak — odpowiada małżonka — ale, Po- 
słuchaj co było.. Przygotowałam kotlety, zupę 
i kompot, lecz jak kotlety zajęły się ogniem 
i wpadły do kompotu, to musiałam ugasić po- 
żar zupą! 

** 
+. 

hlops wynaimuje pokój. Gospodyni poka- 
zule mu właśnie swą sypialnię. 

— Bardzo ładna sypialnia... — konstatuje 
Klops. — Tylko troszkę za niska... 

— Co to szkodzi? — odpowiada gospodyni. 
— Pan chyba nie śpi na stojąco?! | 

zk i 

¿ ; * 

Do Wygłupina przyjechał wielki cyrk z 
meiażerją. Przed poludniem za opłatą dziesię- 
ciu zroszy odbywa się zwiedzanie menażerji. 
Pan Fajtuś poszedł również. Staje przed kłat- 
ką i zwraca słę do jednego z dozorców: 

— Przepraszam pana co to jest w tej klat- 
ce?.. Lew czy tygrys? 

— Jakto? — dziwi się dozorca. — To pan 
nie odróżnia Iwa od tygrysa? 

— A skąd mam odróżnić?,. Przecie ja je- 
stem w waszej menażerji pierwszy raz! 

, ; s 

Dwie sąsiadki spotkały się w kawiarni, 

— Słyszałam, że ma pani nową służącę... 
Czy jest pani z niej zadowolona P.. 

— Nie bardzo». 

— Dlaczego? 

= Bo, widzi pani, z nią jest tak.. Jak ja 
jestem w domu, to ona jest do niczego niezdol- 
ua, a aly mąż mój zostaje sam w domu, to ona 
jest do wszystkiego zdolna. 


Jott 


ANDRZEJ NOMAR. 


tydzień redordo- 
wego powodzenia 


CASINO | - 


1938 
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„DROBIAZGI. 


oraz ńuniei upadłości. — Śrzyrost naturalny 
w Sofsce—fł/ażnme myjaśnienie m sprawie 
godzin nadliczbowych. 


O pewnej poprawie gospodarczej w 
Polsce Świadczy . 
zmniejszenie się ilości upadłości 
w porównaniu z ubiegłym rokiem- We- 
dle danych statystycznych za miesiące 
od stycznia do września bieżącego ro- 
ku, ogłoszono w Polsce ogółem upa- 
dłość 225 przedsiębiorstwom. podczas 
gdy w tym samym czasie w roku ubie- 
głym choroba «plaity' dotknęła 415 
przedsiębiorstw. W porównaniu więc z 

rokiem ubiegłym. 
liczba upadłości w bieżącym rku iest 
mniejsza o 190- 


kė 
Główny Urząd Statystyczny ogłosił 
dane o ruchu naturalnym ludności w 
Polsce za Il-gi kwartał 1933 roku. 
Według tych danych zarejestrowa- 


a więc w ciągu miesięcy kwietnia, maja 
i czerwca było 
55.694 małżeństw, 


217.274 urodzeń i 113.153 zgonów, W 


tej liczbie 24.572 zgony niemowląt. 
Przyrost naturalny ludności w omawia- 
nym okresie wynosił więc 104.121. 


* 

Ministerstwo opieki społecznej wy- 
dało niezwykle ważne wyjaśnienie w 
sprawie zapłaty za 7 

l godziny nadliczbowe- 
Ministerstwo wyjaśnia. że o ile pracow- 
nik przepracował już w ciągu tygodnia 
46 godzin i ponadto zmuszano go do 
pracy w niedziele i świeta, w takim ra- 
zie za tę prace w niedzielę i święta na- 
leży mu. się 

dedatkowe wynagrodzenie, 


no w drugim kwartale bieżącego roku, iakó godziny nadliczbowe: 


Padfoprośresma 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSXIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 23-g00 października, 
700—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają+zrze”. 

7.05—7,20; Gimnastyka, 

720— 7.35: Muzyka z płyt, 

7.35-- 7.40: Dziennik porąnny. 

140—7.32: Muzyka z płyt. 

152— 7.55: Chwilka gospodarstwa domowego 

7.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 


8.00—11.30: Przerą. 

lak Csdzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej, 

11.40—11.45: Wiadomości a eksporcie polskim. 

11,45—11 50: Przerwa, 


11.50-—11.55. Wiadomości bieżące. 

11.57.—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12,30: Muzyka jazzowa w wykonaniu or- 
kiestry Wiesława W:lkosza. P 

12.30—12.35: Dziennik południowy. 

12.35—12.38. Wiadomości meteorologiczne. 

12.38— 13.00; D. c. muzyki jazzowej. 


ING KON 


13.00—15.30: Przerwa. 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-FHan- 
dlowej w Łodzi. 

15,40—15,55: Płyty ze studja łódzkiego. 

15:55—16,40; Muzyka z płyt z Warszawy, 

16.40--16.55: Lekcja języka francuskiego, (Kurs 
średni). Lektor L. Roquiśny, 

16.55—17.25: Recital śpiewaczy Ludwika Juchta. 

(Kontrabas), 

17.25—17.50: 
(Transm, z Poznania). 

675g Repertuar teatrów i komunikaty 
ódzkie. 

18.00—18.20: Odczyt p. t „Urjan Chaj“ — wygi 
inż, Kamil Giżycki (Tr. ze Lwowa). 

18.20—19.05: Muzyka lekka, 

19.05—19.25: Rozmaitości, 

19.25—19,40: „Norwidowy fortepian Chopna* — 
wygł C. Jellenta, (Feljeton muzyczny), | 


Pieśni w wyk: Al Karpackiego. 


19.40—19.45: Odczytanie programu na dzień 
następny, 

19,.45—19.55: Dziennik wieczorny. 

20.00—22.30: „Traviata” — opera Verdi'ego z 


płyt, W przerwie: „Pod znakiem oszczęd- 
mości: — wygł. J. Warnecką (Felieton). 
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Blondynka czy brunetka? 


$ezusaacuzjua p5owWEEŚĆ Bswzzsunizncni une. 

W rożfalowanej piersi kołatało bied-|sty i niewinny jak anioł. W parze z tą 
ne śerce. Stawiona pod pręgierz opinii |czystością szła bezgraniczna naiwność. 
otworzyła swe najtainiejsze skrytki du- | Ponieważ kobieta ta nie miała rodziców 


SZŁY, r 
Dławiło ią wzruszenie... 


Publiczność korzystając z chwilowej] 


przerwy dzieliła się wrażeniami. Gdzie- 
niegdzie Iśniały białe chusteczki. Pod 


Dalej mówić nie była w stanie. ani opiekunów, którzy by-ją mogli prze 


strzec przed tym człowiekiem zdecydo- 
wałam się ją poznać i odpowiednio u- 
świadomić. Kiedy mi się to udało było 
już jednak  zapóźno.. Nowa ofiara 


pretekstem gorąca ukradkiem ocierano; wpadła w misterną sieć mego byłego 


wilgotne od tez oczy. Przewodniczący 
sądu również  wżruszony niezwykłem 
opowiadaniem uszanował zmęczenie 
oskarżonej i dopiero po kilku minutach 
chwycił dzwonek. Sala znieruchomiała. 

-— Opowiedziała nam pani smutne 
dzieje swego życia, jednakże nie widzę 
w nich finału. Czekam na dalszy ciąg. 

Na dźwięk jego głosu Mada jakby 
zbudzona ze snu podniosła się szybko 
z ławy. 

=- Tak panie sędzio ma pan racię. 
Teraz opowiem drugą historię. Przer- 
wała na chwilę i spojrzała na tulącą się 
do jej beku Marysię. 

— Nie bój się — pocieszyła ją szep- 
tem; 

Mada. gdy odwróciła do stołu sę- 
dziówskicgo głowę, wyglądała niemal 
majestatycznie, 

— A więc zaczynam drugę historię 
niego i jej życia — powtórzyła wska- 
zujac na Marię Mesanow. — Nasycona 
zemstą byłabym może zapomniała 0 
ukaranym uwodzicielu, gdyby nie to, iż 
razu pewnego dowiedziałam się, że 
doktór Roman Mietlicki znowu zarzucił 
sieć na nowa ofiarę. Piękną z iasnemi 
wlosami... Wiadomość ta odebrała mi 
spokój. Znając jego agresywność, a 
przedewszystkiem umiejętność zdoby- 
wania kobiet instynktownie przeczułam 
niebeżnieczeństwo. Po długich stara- 
niach dowiedziałam się iż nowy ideał 
tego erotycznego zbrodniarza jest czy- 


narzeczonego i sercem należała do nie- 
go. Słabe ciało miało się poddać lada 
dzień. Starałam się za wszelką cenę 
odwlec tę chwilę, jednakże jakiś zły 
demon stanął mi na przeszkodzie. Sta- 
ło się — powiedziała mi to pewnego 
wieczora zalewając się łzami. Zrezyg- 
nowana pocieszałam ją jak mogłam i 
podczas długich rozmów wlewałam jej 
do serca otuchę. Łudziłam się jeszcze 
nadzieją, że może Bóg tego człowieka 
odmieni. Okazało się. że jestem w błę- 
dzie. Zaręczył się z nią, to prawda, 
ale ze ślubem zwlekał. A kiedy zaczęły 
się wyraźne szykany. zrozumiałyśmy 
obie, że człowiek ten musi być doraźnie 
ukarany. (Głośny szloch zagłuszył dal- 
sze słowa Mady. To Marji Mesanow 
nerwy cdmówiły posłuszeństwa. Złoto- 
włosa głcwa na piersi... Marysia kwili- 
ła jak dziecko, rękoma szukając opar- 
cia. Uspokoiła się dopiero gdy Mada 
otoczyła ją ramieniem. 

Tymczasem przy stole sędziowskim 
trwały ożywione rozmowy. Do prze- 
wodniczącego sądu podszedł prokura- 
tor i wskazując Stale na oskarżone coś 
mu szeptał do ucha. Sędzia kiwnął na 
znak zgody głową i spojrzał na ławę 
oskarżanych. 

— Pani Mada Mawilska odpowie mi 
na jedno pytanie. 
zgodną z prawdą. 


— 


r w 


Mada zadrżała, lecz oczu nie spu- 
ściła. 

— Proszę odpowiedzieć na pytanie. 
Jeśli się nie mylę, to pierwsze litery 
pani imienia i nazwiska. A zatem? 

Mada toczyła z sobą walkę. Po 
chwili odpowiedizała równym głosem. 

— Proszę wysokiego sądu, pytanie 
to pozostawiam bez odpowiedzi do zez- 
nań. mojej przyjaciókłi. 

Przewodniczący sądu powstał. 

— W takim razie zarządzam piętna- 
stominutową przerwę. 


ROZDZIAŁ XLV. 

Marię i Madę wyprowadzono z sali 
sądowej do położonego na końcu kury- 
tarza pokoju. Steryński nie chciał Słu- 
chać rozmów brzęczących mu natrętnie 
koło uszu, więc wyszedł na papierosa. 
Oparłszy się o balustradę  okalającą 
szerokie schody wyłożone miękkiemi 
chodnikami rozstrząsał spowiedź Mady. 
Z zadumy wyrwało go delikatne stuk- 
nięcie w ramię. 

— Dzieńdobry — usłyszał jednocze- 
śnie znajomy głos. 

Obeirzał się. To inspektor witał w 
ten sposób towarzysza ostatniej podró- 
ży. Uradowany Steryński uścisnął ser- 
decznie dłoń znajomego. s 

— Czy słyszał pan opowiadanie Ma- 
dy? — zapytał ciekawie. 

—Oczywiście — potwierdził inspek- 
tor. Przyszedłem na początek rozpra- 
wy. Przyznam się szczerze, że nie Spo- 
dziewałem się podobnych zeznań. Wy- 
glądają one nieco inaczej niż w policji. 
Ale co pan. tak  zmizerniał — dodał 
przyglądając się badawczo  dziennika- 
rzowi. | 

— Jestem zdrów jak ryba, — tłu- 
maczył się Steryński unikając wzroku 


Proszę o odpowiedź | inspektora. 


— Ej, redaktorze, czy przypadkiem 


— Słucham -= rzuciła wezwana. W [nie chercher la femme? 


ręku sędziego błysnął jakiś przedmiot. 


Steryński roześmiał się nieszczerze. 


i 


| 


Wiek artystek filmowych 
pod znakiem zapytania? 


(lu), — Jedno z paryskich pism fil- 
mowych, przytaczając różne wycinki z 
gazet, reklam oraz almanachów filmo- 
wych, — stwierdza, że 
gwiazdy filmowe skrzętnie ukrywają 

swój właściwy wiek. 
Każdy mógłby się tego domyśleć i bez 
tej wiadomości w piśmie  paryskiem, 
lecz przedstawione przez to pismo do- 
wody, niepozbawiońe są pewnej pikan- 
terji. 

Joan Crawford aż do czasu ślubu z 
Douglasem  Fairbanksem — juniorem, 
twierdziła, iż urodziła się w -1906 roku. 
Potem zapewniała, że jest w jednym 
wieku z jej mężem, a Fairbanks przy- 
szedł na świat w 1907 roku. Wreszcie 
wedle ostatnich danych, zaczerpniętych 
z amerykańskich informatorów  filmo- 
wych wynika, że Joan Crawford uro- 
dziła się.. 23 marca 1908 roku, 


Marion Davis twierdzi, że ma obec- 
nie 33 lata. Tymczasem pismo francu- 
skie przypómina, że w 1917 roku ta sa- 
ma artystka zapewniała, że —; 
od dwudziestu lat występuje w music- 

hallu. i 
Kto w takim razie uczył ją arytmetyki? 

Janet Gaynor młodnieje mniej-wię- 

cej co rok o osiemnaście miesięcy... 


22.30—22.40: Wiadomości sportowe. 

ZZ EE taneczna z oukiemmi „Zie- 
mańskiej '*, 

23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
lotnictwa i komunikat policyjny, 

23.05—23.30: D. c. muzyki tanecznej. 


Ceny na wszystkie 


seanse zniżone 


"— Mo, no, proszę się nie tłumaczyć, 
— usprawiedliwiał go inspektor — my 


niem i wziąwszy inspektora pod rękę 
pociągnął go w głąb kurytarza. 

— [nspektorze oświadczył w 
pewnęj chwili — mam do pana gorącą 
prośbę, Proszę mi tylko nie odmawiać. 

— Słucham. 

Steryński wahał się jeszcze. - 

— No, redaktorze, Śmiało, Śmiało — 
dopingowa?ł go inspektor. 

Steryński westchnął. ciężko i rzekł: 

— Nie mogę dłużej przed panem u- 
krywać, zakochałem się, a teraz jestem 
na rozdrożu. Nie wiem co robić. 

— Aha zgadłem. A więc kto-zdobył 
pańskie serce? 2 

Steryński chwycił go za rękę i nie 
panując nad sobą zapytał pośpiesznie: 

, — Czy może mi pan ułatwić widze- 
nie z oskarżonemi. > 

Inspektor zdziwiony spojrzał 


go. 

Czyżby jedna z nich? 

— Tak — wybuchnął Steryński — 
Kocham się w niej i nikt mi nie zabro- 
ni. Starałem się opanować, wyrwać 
tem płomienny kwiat miłości z serca- 
Napróżno jednak... Gorące uczucie sto- 
piło wszelkie hamulce _ opamiętania, 
Cofnąć się nie mogę. Chyba, że... 

— Ależ redaktorze — mitygował go 
inspektor — Niechże się pan opamięta. 
Zwraca pan ogólną uwagę: 

— Wszystko -mi jedno.» Nie miałem 
przed kim zdradzić tajemmicy i dopiero 
dzisiaj otwieram swe serce przed pa- 
nem. Inspektorze — błagał gorącym 
szeptem — proszę mnie zaprowadzić 
do niej. abym się mógł przynajmniej u- 
sprawiedliwić, że nie ja godziłem w jej 
wolność: i 

— Ani ja — dodał inspektor — Vis 
maior... prawo: Chociaż niechętnie ale 
spełnię nańska nrośbe. Prosze pójść ze 
mia. 


na nie- 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobomym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworćem kwit 
bazażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta: 
mi i szmatami odrabaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. - 

W chwili, gdy Chudzik otwiera! walizkę. 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym anem był reient 
Qłuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiei 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że onziś służyła ona jako pia- 
".stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
„dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową |imu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
RE iuczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 

stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 

- miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiadiie się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła druga taką samą walizkę. zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, sitacza Felka, 
i razem szpiegulją Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmi „przyczem Pakula uchnię- 

« ciem noża zabiła swego rywala. 
17»rNarzeczoną. Chudzika jest służąca adwo- 


_. kata Głowniewskiego, mieszkalącego w tym. 


samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokoninem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę.. 


„ Jaś, obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księźniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa. 

ś Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara sie usidlić Chudzika, 

- ._ Pewnego dnia powracającego od Księż- 

'-niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 
"zamordowanie hrabiego 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Qarbusek* podajż się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

W melinie zładziejskiei „Bladego Józka“ 
zbiera się cała „ferajna': — Pakuła. znany 
szpryngowiec „Melonik*, krwawy‘ sutener 
Bazylek i Maniek — postrach przedmieścia. 
Omawiana jest Sprawa napadu na pałac 
przemysłowca Kiefera. Do robtv ma być 
wciągnięty równieź Garbusek, przeciwko 
któremu ostro występuje „Blady Józek" 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Stry- 
za-Toporski. 

W tym czasie przybywa do Zawidzkie- 
go jego wierny sługa, Piotr, który oznai- 
mia mu, że stary hrabia wykreślił go z 
testamentu. gdyż dowiedział się, źe on nie 
jest jego synem. 

Zawidzki wysyła Garbuska, aby wykradł 
ten testament. 

Garbusek udaie się do Wierzbowa, gdzie 
mieszka stary lrabia Strzyga-Toporski i 
oświadcza, że może mu wskazać iezo 
prawdziwego syna. 

Piotr nadsyła Zawidzkiemu z Wierzbo= 
wa niepokolące wieści. Księżniczka zdra- 
dza wielkie zniecierpliwienie i ni po- 
nieważ odczuwa brak pieniędzy. 
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KSIĘŻNICZKA 


" — SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Zawidzki zbliżył się do niej i objął 
czule ramieniem. 

— Nie trać cierpliwości, Jano... Po- 
słaraj się jednak skłonić Kiefera.. Po- 
myśl, jeżeli nam się uda zdobyć większą 
sumę gotówki, wyjedziemy razem do 
Ameryki... Tam rozpoczniemy nowe ży- 
cie... Spieniężę cały majątek ojca... 

I nagle zacisnął pięści. 


— Jeżeli tylko ten przeklęty Cha- 


dził nie stanie mi na przeszkódzie!.. —! * 
krzyknął znowu. — Ale ja się nie daml.. 


Ja z nim pogadam!.. Już on mnie popa- 
mięta!... > 

Zawidzki znowu biegł po pokoj: pie 
niąc się z wielkiej wściekłości. Nagle za 
trzymał sie, W oczach błysnął mu ośnik 


Rozdział trzydziesty siódmy 


Bema Zm 


Był łiljowy przedwieczór. Ciemnieją- 
ce warstwice nieba przybierały na ho- 
ryzoncie stalową barwę chmur przed 
śwałtowną burzą. 

Na zamiejskiei drodze zatrzymało się 
auto, z którego wysiadł jakiś pan w me 
loniku z małemi wąsami i epiczastą bród 
ką. Jegomość zapukał do małej furtki. 


Dozorca otworzył klapkę, spojrzał na. 


nieznajomego i otworzył drzwi. 
— Pan do kogo?., — zapytał, mie- 
rząc przybysza nieufnem spojrzeniem, 
— Do pana doktora Zaklickiego... 
— Przejdzie pan przez ogród, pierw: 
szy pawilon na prawo.. Doktór Zaklicki 
jest teraz w swym gabinecie... 
Nieznajomy podziękował i przeszedł 
przez małą sień do ogrodu. Owionął go 
odrazu zapach kwiecia i świeżych liści. 
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szaleńczej radości... 
wiem, co zrobię... 

I nagle wybuchnął 
śmiechem. Najpierw cicho, iakgdyby du- 


sił w sobie nawałnicę chichotu, potem 
coraz głośniej, coraz potężniei, śmiech 
„jego przebijał ściany, rozsadzał mury, 


zalewał ogłuszającą kaskadą cały pokój 
cały świat... 

— (o ci się stało? — zapytała prze- 
rażona księżniczka. 


Zawidzki nie mógł jej odeon 


Trzymał się pod boki i pęczniał. cały 
czerwony jak burak. Wreszcie dopadł 
do drzwi i zdoteł tylko wykrztusić: 

| — Zobaczysz... Zobaczysz... 


ER Sier 


nagle rozległ się dzwonek. 
ukazał się dozorca, 
drzwi od gabinetu lekarza i uroczystym 
| tonem oznajmił: 

— Pan doktór prosi pana barona... 


Na progn 


prawił bródkę i wszedł do gabinetu. 

Za wielkiem biurkiem siedział star- 
szy pan w białym kitlu, z szeroko roz- 
wichrzoną siwą brodą. Z ‘poza okula- 
rów, nasadzonych na sam czubek nosa, 
spozierały na barona przen'kliwe małe 
oczka wszystko, zda się, widzące na- 
przeskrzał. 

— QCzem mogę służyć panu barono- 


wi... — rzekł lekar_. --- Proszę, może 
pan baron zechce spocząć... 
— Dziękuję... — odparł baron, nie 


mogąc jeszcze zapomniec o tym krży- 


Szedł zwolna po żwirem usypanei alei i SA a Przyęzedie do pana doktora w 
w myśl wskażbwełe dO SRA zboczył rawis ść GO A j. 


prawo, ujrzawszy pierwszy pawilon. Tu, sm Słu 


znowu powtórzył się ten ceremoniał. — 
Dozorca zagrodził mu drogę i zapytał: 
Pan dokąd?.... 
Do pana doktora Zaklickiego... 
W jakiej sprawie Ts. 
Prywatnej... 

— Godność pana?.. 

Jegomość wyciąśnał z kieszeni wizy 
tówkę, na której widniał nadruk: 

— „Baron Józef von Zareck*, 

Dozorca skłonił się z szacunkiem i 
zaprowadził gościa do poczekalni. 

— Pan baron będzie łaskaw pocze- 
kać chwileczkę... Zaraz zamelduję.. 

Zapukał trzykrotnie do drzwi, cb 
tych z drugiej strony śrubą skórą... — 
Z wnętrza rozległ się tubalny głos: 

— Proszę! 

Dozorca zniki za drzwiami 
kilka chwil nie wracał. 
szedł i oświadczył: ' 


A= 


i przez 
Wreszcie wy- 


leczkę zaczekać... Pan doktór zaraz pa- 


Kazimierza Burs-4 ną barona przyjmie... 


Baron von Zareck odparł skinieniem 
ółowy i zabrał. się do przeglądania ilu- 
stracyj, leżących na stoliku. Upłynęło 
kilka minut wśród kompletnej ciszy. — 
Nagle zdala, z ogrodu, rozległ się prze- 
raźliwy krzyk, jakgdyby ktoś wzywał 
pomocy. 

Baron drgnął. Obejrzał się trwożnie. 
Krzyk urwał się nagle i znowu nastała 
cisza. Po chwili jednak powtórzył się: 
To krzyczała jakaś kobieta ochrypłym, 
rozpaczliwym głosem. Trudno było roz- 
różnić śmatwaninę wyrzucanych ze ści$ 
niętego gardła słów, ale baron oprócz 
krzyku kobiety, słyszał wyraźne głosy 


innych ludzi — jak mu się zdawało — 


mężczyzn. Ciarki przebiegły mu po ple- 
cach... Rozdzierający krzyk kobiecy na- 
wskroś go przejmował wśród tej klasz- 
tornej niemal ciszy. 

Trwało to zaledwie może minutę, 
lecz baronowi zdawało się, że krzyk 
ten przeciągał się w nieskończoność. — 
Potem wszystko ucichło. Tylko ktoś 
przebiegł szybko pod oknem, jakgdyby 
uciekał na ulicę. 

Baron chciał już wyjść z poczekalni, 
by zwrócić się do dozorcy z prośbą o 
wyjaśnienie przyczyn tego hałasu, gdy 


, | kiich krewnych... 


ham... — odrzekł lekarz, po- 


"prawiając okulary. 
Baron rozejrzał się niespokojnie. 


Dziwne wrażenie wywierał ten staru- 
szek w białym kitlu, Zdawało się. że 
A go nie obchodzi co się dzieje doko- 
dx, 
— Więc słucham pana barona... 

|  — Ach, tak... Wiec.. Przedewszy- 
stkiem chciałbym prosić pana doktora 
o iaknaiwiększą dyskrecję... 


— To należy do naszego zawodu, 


panie baronie... O cóż to chodzi?... 
— Chodzi o jednego z mych dale- 
Jest to krewny z li- 
nii mojej żony... A muszę panu dokto- 
rowi zaznaczyć, że, nie licząc się z obo- 
wiązującemi zasadami w mojej sferze, 
pobrałem się z kobietą ode mnie zna- 
cznie biednieiszą... Nie będą ukrywał 
przed panem doktorem: 


| Lekarz jeszcze raz poprawił okula- 
Iry i wytężył słuch. 

Rozumiem, rozumiem... — wtrą- 
cil. — I cóż się stało temu pańskiemu 
krewniakowi?... 

— Dostał ostatnio dziwnej manji 
prześladowczej... Jest to fenomenalny 
wypadek chorobowy.. Poprostu nie 
chce się wierzyć... Ja również począt- 
kowo nie dawałem temu wiary. gdy mi 
pówiedziano.. Ale, niestety, przekora- 
łem się raocznie, że. wypadki takie je- 
dnak bywają... 

— Na czem polega ta mania prześla- 
dowcza?... — niecierpliwił się lekarz. 

— Jest to właściwie chorobliwa 
mania wielkości... To, co się nazywa 
pospolicie „megalomania“, lecz w roz- 
miarach znacznie rozszerzonych... Mu- 
szę panu jednak przedtem określić te- 
go człowieka.. Jego wygląd zewnętrz- 
ny nie przedstawia się okazale... Ot, 
zwykły człowiek z ludu.. Napozór zda- 
wałoby się, że jest zupełnie zdrów... A- 
le wystarczy tylko zamienić z nim kil- 
ka słów, by się przekonać o stadium, 
w iakiem się znajduje. 

— Ale mie powiedział mi pan iesz- 
cze na czem polega ta jego mania 
wielkości? | 

— Polega ona na tem — odrzekł ba- 


| 


VGAŃS 


spazmatycznym 


który otworzył | 


Baron von Zareck, instynktownie po| torowi powiedziałem: 


1 KO. 


— moja żona!iest ogromnie nieszeześliwa... 


na Fano do eaS dia chwi- | POSKOdZI z rodziny zwykłej. z ludu... 
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|ron Zareck że on uważa siebje za 


Już wiem... — szepnął. — Już tego, kim nie jest w rzeczywistości... 


— A mianowicie? 

— Zdaje mu się. że jest synem hra- 
biego, rozumie pan doktór?... 

Dr. Zaklicki znowu poprawił okula- 
ry, spojrzał uważnie na mówiącego i 
zapytał: 
© — Uważa siebie za syna hrabiego?... 
| Ta-a-a-ak... Takie wypadki bywają na- 
wet dość często... Mamy tu naprzy- 
kład jednego, który twierdzi z całą 
stanowczością, że jest synem ostatnie- 
~p króla polskiego. Stanisława Augusta 
Poniatowskiego.. Napróżno dowodzo- 
to mu na podstawie dat historycznych, 
| že król Stanisław August zmarł w 1798 
roku, tak.iż gdyby nawet był jego sy- 
nem w ostatnim roku życia. musiałby 


4 mieć obecnie przeszło 130 lat. a on na 


to nie wygląda.. A on odpowiada na 
to, że umyślnie stałszowano historię, 
aby dowieść. że on nie ma racji i on 
i nawet wie kto to zrobił, bo on ma wie- 
lu wrogów... 

| Baron Zareck zachichotał cicho. 
MLE A ia myślałem. że mój krewniak 
jest wylatkiem.. Więc jak panu dok- 
napozór nie 
różni się niczem od człowieka zdrowe= 
Ale gdy tylko zaczyna mówić. za- 
raz zieżdża na temat swego'hrabiaw-= 
skiego pochodzenia... Ma poprostu bzi- 
ka w głowie na tym punkcie... 

— Czy oddawna już krewniak pań- 
ski cierpi na tę manię?... 

Baron zastanowił się. 

— Nie... Od niedawna... Będzie mo- 
że kilka miesięcy.. Wpadł akurat w od- 
powiednie towarzystwo, które dopo- 
mogło mu w tem umysłowem zablata- 
niu. Była tam jakaś sąsiadka. Wiór- 
czyńska. która mu do reszty. przekrę- 
ciła w głowie. Gdy pan AA zacznie 


z-him rozmawiać. odrazu -nadnie „sło- 
wo „Wiórczyńska”.. ..Wiórczyńska mu 
mówiła”. „Wiórczyńska zeznała przed 
śmiercią“, Wiórczyńska opowiedziała 
ireientowi' it. d. To są jego zwykłe 
zdania... Oczywiście, że niema w tem 
jNszystkiem ani krzty prawdy... Pø- 
j prostu — majączenie chorego człowie- 
ka... Oczywiście, że on tak samo twier- 
dzi, że ma wielu wrogów. którzy na 
niego czychaią, którzy chcą go otruć, 
zabić, zabrać mu cały majątek... 

— Tak, tak... Rozumiem... — po- 
twierdził lekarz. — Więc czegoby pan 
baron sobie życzył” 

— Pan doktór rozumie. że krewniak 

ten jest dla mnie kompromituiący. Nie 
mogę pozostawić zo dłużei na wolno- 
ści. Zresztą. prosi mnie o to również 
moja małżonka. która z tego powodu 
Chcial- 
bym. więc umieścić go. w zakładzie pa- 
na doktora... Ponieważ zależy mi na 
tem, aby cała ta sprawa zachowana 
została w najściśleiszej tajemnicy. prze 
to chce go oddać właśnie do prywatne- 
go zakładu pana doktora... 

—. Bardzo chętnie... 

— Watpię. czy uda sie gó . wyle- 
czyć... Prosiłbvm więc o trzymanie go 
tak długo. dopóki sam nie zgłoszę się 
po niego... Zgadzam się ponieść wszel- 
kie koszta. związane z utrzymaniem go 
w zakładzie... Jako zadatek, zostawiam 
500 złotych... 3 

To mówiac. baron wyjął z portfelu 
500-złotowy bar*not. 

— Jak brzmi nazwisko pacienta?... 
— zapytał lekarz. 

— Józef Chudzik... — brzmiała od- 
powiedź. 

Lekarz zanotował nazwisko w no- 
tesiku. 

— Kiedy pacjent 
dzie?... 

— Muszę użyć pewnego podstępu... 
— odparł baron Zareck. — Nie moge, 
oczywiście. powiedzieć mu prawdy, 
gdyż gotów mnie rozszarpać na kā- 
wałki... 
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Wilno, 22 października. 


1 Nieszczęśliwy wypadek, który omal 
nie zakończył się tragicznie, wydarzył 
| się kominiarzowi Franciszkowi Nejmano 
| wi, zam. przy ul. Słowiańskiej 9. 


W czasie naprawy jednego z pieców, 
_ kiedy’ kominiarz wsadził głowę i część 
_ tułowia do paleniska, chcąc obejrzeć we- 
', wnętrzne ścianki pieca rozległ się nagle 
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noninar tywiem pogrzebany W pieth 


Ofiarę strasznego wypadku przewieziono do szpitala 


silny huk i cały piec zawalił się, grze” 
biac niefortunnego kominiarza, 
Domownicy niezwłocznie pośpleszyll 
komimiarzowi z pomocą ij wkrótce wydo- 
byli'z pod zwałów cegieł I gliny powóż* 
nie potłuczonego i poranionego Nejmana, 
który wkrótce stracił przytomność. Na 
miesce wypadku zawezwano pogotowie 
ratunkowe, które przewiozło rannego ko- 
miniarza do szpitala św. Jakóba. 


| Tragedia hb. komisarza policji, 


który padł ofiarą obowiązku służbowego 


E Lwów, 22 października, _ 
= (d) Przed czterema laty komendan= 
tem oddziału policji kontej we Lwowie 
' był komisarz Szydłowski, rezerwowy 

porncznik ułanów. który następnie zo- 

stał kierownikiem pierwszego komisar- 
' jatu policyinego przy ulicy Jabłotow= 
skich. 

W czasie tym brał on pewnego wié- 
czoru udział w tłumieniu ulicznych de- 
monstracyj, jako dowodzący oddziałem 

, posterunkowych, 

| Wówczas komisarz Szydłowski zo- 
stał silnie poturbowany, odnosząc ranę 

ma głowie i dOznałac nrzerwania żyły 
w lewej nodze. 


Od tego czasu kom. Szydłowski za- 
padł na zdrowiu I już nie wrócił dó 
służby policyjnej. Leczył się przez trzy 
lata 1 wreszcie popadł w maniactwo, 
uroiwszy sobie, że jest hrabią. 

Ponieważ na rekonwalescencji swé- 
go czasu przebywał w Zakopanem, 
przeto i w ostatnich czasach tam czę- 
sto jeździł pociągami bez biletu. 

Przed dwoma dniami znowu w ten 
sposób pojechał do Zakopanego, gdzie 
też został aresztowany: 

Po stwierdzeniu, że p. Szydłowski 
jest maniakiem, przywieziono go do 
Lwowa i oddano w ręce rodziny. 


| Za stręczenie do nierządu 


| Wysokińska skazana na dwa lata więzienia 


Lublin, 22 października. 
| Podczas jednej z obław na terenie 
naszego miasta wykryta została spelun 
ka i dom rozpusty, przyczem „kierow= 
niczką interesu* była Katarzyna Wyso- 
kińska, dobrze znana w sferach prze- 
| stępczych Lublina. 


Wysokińska, prócz stręczenia do nie 


i haniebnego wykorzystywania 
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Dr. MED, 


Al. Kop 


CHOROBY WEWNĘTRZNE ul. 
| Gdańska 37 ig 


| Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór 
| mna EZ I 2 O TC Z, 
| Doktór 


H. SZUMACHER 


i Choroby skórne 
| i weneryczne 


| | PIOTRKOWSKA 66 


tel. 148-62 
od | | pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od 10—1 


(i 
| Ceny lecznicowe. 
| Dr. Med. HENRYK 


W nie 


r specjalista chorób wenerycznych 
A i skórnych. 


-go Sierzpmia 2 


= przyjmuje od 3—4 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł. 


W rolach 
głównych 


matyz 
Godziny „przyjęć 6--1. 


DR. MED. 
L. NITECKI = 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 


ziomkowskijy 9!KOWISKI 


chor. weneryczne, moczopłciowej 33 


rne 
Przyjmuje od O=} | 5—9 


i od 8—9 wieczjw NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GoO-|fircterowanie z 
DZINY vi, Czyszczenie szyb, 


swych pensjonarjuszek, zajmowała się 
również nielegalnemi zabiegami akusze 
ryjnemi. Í 

Wszechstronnie uzdolniona „lekar- 


w roli gł. 
urocza 
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| Postanowili wspólnie pozbawić się życia 


Krwawa tragedja miłosna 


Równe, 22 października. 

Krwawa tragedja na tle erotycznem, 
rozegrała się w dniu wczorajszym, W 
torze wsi Brodki, gm. Siedliszcze. 

21-letni Paweł Burda, kochał się za- 
pamiętale w 20-letniej Juchimce Kuli- 
szuk, córce zamożnego gospodarza we 
wsi Brodki. Młoda para musiała jednak 
widywać się ukradkiem, ponieważ stary 
Kuliszuk nie chciał się zgodzić na zwią 
zek małżeński swej córki z biednym 
parobkiem, i ; 

Kochankowie zaprzysięgli sobie do- 
zgonną wierność, mimo wszelkich prze- 
szkód, stawianych przez zatwardziałe- 
go wieśniaka. Nie widząc wyjścia z tra- 
$icznej sytuacji, posłanowili postawić 
swój los na jedną kartę. 


O godzinie 1-ej, dnia wczorajszego, . 
zjawił się w domu Kuliszuków odświęt- 
nie ubrany Burda i oświadczył się ojcu 
o rękę Juchinki. Dziewczyna, z drugie- 
go pokoju, przysłuchiwała się rozmowie 

Ojciec, w krótkich, brutalnych sło- 
wach, dał młodzieńcowi odprawę. 
tym momencie, zrozpaczony Burda wy- 
dobył rewolwer i otworzywszy drzwi 
do drugiej izby, dał strzał w kierunku 
dziewczyny, poczem dwoma strzałami, 
pozbawił się życia. Kuliszkówna, po- 
strzelona w serce, zmarła na miejscu. 

kieszeni młodzieńca znaleziono . 
kartkę, w której wyjaśnia, że zabija na- 
rzeczoną i sam popełnia samobójstwo z 
miłości i naskutek wspólnego postano- 
wienia z Juchinką, 


W priedędnii sadu dorafnego W Naeszowie 


Echa napadu na ambulans 


s Rzeszów, 22 października. 
W tych dniach ukończone zostało 
śledztwo przeciw pięciu sprawcom na- 
padu rabunkowego na wóz pocztowy 
'pod Kolbuszowa, przyczem, jak wiado- 
mo, zginął od kuli jednego ze zbrodnia- 
rzy kOnwojent, starszy posterunkowy Ś, 
p. Markiewicz, 

Sprawcy odpowiadać bedą przed są- 
jdem doraźnym, którego termin wyzna- 
czony został na dzień 30 b. m. 


Zwyrodnialec w Bielsku 


Bielsko, 22 października. 

Niejaki A.K. z Bielska dopuścił się 
czynu nierządnego na 10-letniej N. 
z Bielska córce swej szwagierki, z któ- 


Passepartout nieważne 


Dziś i 


30—7 Dr. med. 


NACE 4 prz 7 POWRÓCIŁA położnictwo i choroby 
wewnętrzne | allergicznej Ul, Piotrkowska 200 Piotrkowska 
pokrzywka, migrena, ren- róg Pustel tel. 213-66 


Nr. tel. 194-03. 
Choroby skórne 1 weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dziecł 
od 1 do 8 i od 7 do A-el 


Dr. 


DOKTOR 


—— 


telefon 216-90. 


I sk 
przyjmuje 


ZINY 9—1t-ei. 


; a 
H. Lubicz 
POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene» 
I świeta od 9—12 w pol. "poznych i motzopietwych 
Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
muje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


Czystość” 


Piotrkowska 44, telefon 167-45 
cykiinowanie, drutowanie, 


DR. MED. 


med. 2—30 


l moczopłcłowe 


Andrzeja 5, 
w niedziele i święta od 


=) Zawadzka 
W 


ś„rżątanie biur, po: ejście p, bramę 


dni następnych! | 
Superfilm produkcji 1933-34 reżyserji genjalnego ERYKA POMMERA 


KAH. Klaczkowa 


przyjmuje codziennie od 10—12 
i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 
igala aoaaa ESKA RAA 


telet. 189-40 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w, 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon jesienny 


pocztowy fod Kolbuszowem 


| Rozprawa ta budzi w naszem mieścić 


' zrozumiałe zainteresowanie tembardziej 
i że od roku 1926, nie było w Rzeszowie 
sądu doraźnego, Z 
Ostatni wyrok sądu doraźnego w. 
Rzeszowie, wykonany poraz pierwszy. 
rzez kata Maciejewskiego, wymierzony. 
był przeciw bandycie Pankowi, który 
przez dumy czas grasował w okolicy 
Rzeszowa i Łańcuta, dokonując całego. 
a morderstw i napadów rabunko- 
Cn. 


LEKARZ-DENTYSTA 


«Ff. KOpCIowsKa 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyimuje od 9—3, 


Na I seans ceny miejsc 54 gr. i 85 gr.. 
następne: III — 54, II — 85, I — 1,09. 


ZEP WADZE ETACIE RICA 


kobiece 
99. 


GRYPĘ, PRZEZIĘ 
BÓLE: ARTRETYCZN 


Niewiażskii Mk 


Chor. weneryczne, skórne 


PROSZKI TE-WYRABIAMY WP 
TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE GRYGINALNYCH PROSZKÓW 

z„KOGUTKIEM 


Chevrolet. 


9—1, 


SPRZEDAM ciężarówkę 
Wiadomość Dolna 12. 


POSZUKIWANE dwupokojowe miesz= 
kanie, temintowane, z wygodami w 


poleca centrino, nie b: ay bieti — 
PA odstępnezo. Oferty Dod R. Gr.“ 
„MELENA J|ODSTĘPNE dobre dam za słoneczne 


dwupokojowe mieszkanie z kuchnią i 
kąpielowym |-—-ll piętro w śródmieściu 
Piotrkowska 112, m. 7, 18 


Jubileusz 25-lecia Ł.K.S-u. 


Imponujący przebieg uroczystości 


W dniu wczorajszym odbyły się 
uroczystości związane z jubileuszem 
dwudziestopięciolecia Łódzkiego Klubu 
Sportowego. Po nabożeństwie w koś- 
ciele Matki Boskięj Zwycięskiej odbył 
się przemarsz na stadjon sportowy przy 
AL Unii. poczem po defiladzie nastąpiła 
akademija. transmitowana przez łódzką 
rozgłośnię. 

Na akademię złożyły się przemówie- 
nia przedstawicieli ŁKS-u oraz poszcze- 
gólnych organizacyj i stowarzyszeń 
sportowych pp. płk. Chilarskiego, Mille- 
ra, Mosina (przedstawiciel Ligi PZPN), 
Malinowskiego, Rynkowskiego, Szumla- 
kowskiego, Richtera, Thielego i in. 

` W części sportowej w zawodach 
lekkoatletycznych Smętkówna (Ł. K. S$.) 
wykazała wspaniałą formę, predystynu- 
lącą ją na czołową oszczepiiiczkę euro- 
pejską. | 

W rzucie oszczepem osiągnęła ona 
38.25 m. t: jj wynik lepszy o 1.20 m. od 
jej dotychczasowego rekordu Polski. 

Drugie miejsce zajęła Kwaśniewska 
33.73 m. Pozatem Smętkówna podjęła 
próbę bicia rekordu oburącz, uzyskując 
w sumie 59.34 m. (lewą ręką 21.11 m.), 
a więc wynik lepszy, aż o 4.78 m. od 
dotychczasowego oficjalnego rekordu; 
Polski — Lonki z Cracovii oraz o 2,29 
m. lepszy od rekordu światowego niem- 


Ruch — ŁKS 4:0 (1:0). Ruch okazał 
się zespołem szybszym, lepiej zgranym 
i skuteczniejszym w sytuacjach pod- 
bramkowych. ŁKS wystąpił w składzie 


zmienionym z Gałeckim ma prawym |mal przez cały czas i uzyskuje dalsze 


lączniku. 
W pierwszej połowie już w 3-ej mi- 


nucie zdobywa pierwszą bramkę dla|terka. Sędziował p. Rettig. 


gości Gwóźdź, poczem ŁKS grający z 


Trzy mecze ligowe 


moa boiskach krajowych 


(C-S) W dniu wczorajszym odbyły się 
w kraju następujące trzy mecze ligowe: 

w owies Wisła—Cracovia 1:1 
[0:1), „Derby” krakowskie zgromadziły 
ponad 6 tysięcy widzów. Gra b. zażarta 
i prowadzona obustromnie z hiezwykłą 
ambicją. 

Naogół gra równorzędna, chociaż tech 
nicznie lejszą nieco była Cracovia. 
pierwszej połowie, Malczyk strzela bram 
kę dla Cracovii, co dodaje jednak animu 
szu zawodnikom Wisły, która dąży za 
wszelką cenę do wyrównania. 

Udaje się jej to po przerwie, dzięki 
nieuchronnemu strzałowi Artura. Sędzio 
wał p. Mosiński. 

e Lwowie; Garbarnia —Czarni 4:2 


W lją się często, aczkolwiek częściej przy 


wiatrem przeważa, jednak w dogod- 
nych momentach pod bramką przeciw- 
nika jest zbyt powolny. 

W drugiej połowie Ruch naciera nie-| g= 


trzy bramki w 2-ej i 5-ej min. przez 
Włodarza i Gemzę i w 25 m. przez Pe- 


SA +58 


CARNERA 
tytuł mistrza świata w 
> © 


Lęgia warszawska 
mistrzem tenisowym Polski 
W dniu wczorajszym, odbył się w 

Łodzi, na kortach Helenowa, finał 
mecz o tytuł mistrza drużynowęgo Pol- 
ski w tenisie, między warszawską Liegją 


PRIMO 
ponownie t 
boksie, bijąc Paolinę na punk 


zdobył 


Legii mecz ligowy między Warszawian- 
ką a 22 p.p. przyniósł dalsze dwa 

ty szczęśliwie grającej drużynie stołecz= 
nej. — Prowadzenie padło dla gospoda- 
rzy z rzutu karnego, egzekwowanego 


przez Rusina, jednak do grzerwy udaje |. tęgzkim Lawn Tenis Klubem. 
wydaję, wę wy b geo Bilewi- Z Legii, który wystąpił w skła” 
cza. — Po zmianie pól, sytuacje zmienia | „je; "Fłoczyńsk,, Wittman, Majewski í 


Neumanówna, górował znacznie nad 


której udaje żyną łódzką i wygrał zdecydowanie w 


piłce jest Warszawianka, 


się wreszcie zdobyć ze strzału Piliszka, wysokim stosunku 7:0. 
kipi 3 ATT — Śędzia p. Wol- Postitage spotkania przyniosły 
man, zów 1 tys. następujące niki: Tłoczyński—Groh" 


Dzięki temu zwycięstwu, Warszawian 
ka wysunęła się na pierwsze miejsce w 
tabeli drugiej grupy. 


man 6:1, 6:3; Wittman—Sładtlander 6:2 
6:2; Neumanówna—Osserowa 6:2, 6:3; 
Neumanówna, Wittman-Osserowa, 


ski—Stadtlander 


ki Hauk. (2:1). — Mecz niezwykle brutalny, przy GRUPA L 0. Heh ar Akona soba 6:3) -6060 
W rzucie dyskiem Waisówna osiąg=| niósł kontuzję kilku zawodników, Cięż- Klub. Gier Pkt Stos. Toczyśski Witiman--Grohman, Stadt- 

nęła 35.32 m. przed Głażewską 31.32 m.| ko zostali kontuzjowani zwłaszcza Kon- bram. | gnder 6:2, 6:3, — Dzięki temu zwycię* 

Zylberżanką 23.65 m. i Janowską (KE)| kiewicz i Haliszka, przyczem ten ostat- 1) Ruch 8 12 23:13| stwu tytuł mistrza Polski zdobyła Legja 

22.46 m. W skoku wzwyż Janowska|ni opuścił boisko ze złamanym obojczy” 2) Wisłą 8 12 14:8 e 

osiągnęła dobry wynik 1.45 m. przed, kiem. 3 Pogoń 8 10 19:15 Raid motocyklowy 

Kwaśniewską i Wajsówną po 1.40 m. | Rozwydrzenie wśród graczy doszło 4) Cracovia 7 7 14:13 Union-Touringu 

W konkurencjach męskich w biegu| do tego stopnia, że Drzymała z Czar- S E K.S 8 6 9:15 | 
na 5 klm; zwycięstwo przyznano Młof-|nych, spoliczkował w pewnym momen: 6) Lezia 8 1 9:24 W dniu wczorajszym odbył się dò: 
klewiczowi I EKSYI HEA m: sekcie SMERŁKAY O CV. "| „a vaea aiae, |wgżychyraid  motócyklowo --radjowy, 
kiem (ŁKS) i Steli kapa —daf-| -Przebieś meczu - zał przewagę| EM GRUPA ILE ;|Union-Touringu"-- | 
czyk (Zjednoczone) który przybył pierw; r legs č "i taktycze == Klub=" Gie Pigos. | AStartnastapit o godzinie 8,45 z przedę 
sży w czasie 10.548 oraz Grudzień —|nie, to też zwycięstwo jej było zasłużo- bram. | rozgłośni łódzkiego radja, zaś meta znaj 
(Zjedn.) zostali za nielojalną walkę zdys!1 e. Bramki dla krokowian zdobvwli: Pa 1) Warszawian. 8 12 18:10|dowała się od godz. 12.30—-13-ej w No- 
kwalifikowani. zarek 2. Walicki i ' kwarczevs!:i ro 1. 2) Strzelec 22 8 10 16:16| wosołnej. 

W biegu na 800 m. zwyciężył Staro-| Pla «ospodsrev sbie bramki strzetił | 3) Garbarnia 9 8 22:19 W raidzie wzięło udział 18 zawodni- 
sta (Zjedn.) 2 m. 9.6-sek. przed Koło-!fobrze dv ponowany Makuch Widzów 4) Warta 8 7 13:14| ków, przyczem do mety przybyło w prze 
śzczykiem (Zj.) i Kreningiem (IKP). 2 petraa — Yorga s Kurzweil. A Czarni 9 7 15:18| pisowym „czasie 17-tu. Zawodnicy b li 

W sztafecie 4400 m. 1) KP Zjedno- W Warszawie: Warszawianka — 22 6) Podgórze 8 6 8:15|podzieleni na cztery grupy. Bez punk- 
czone — 3.51.8 przed WKS-em. p. p. 2:1 (1:1), — Rozegrany na sładjonie tów karnych przybyły I i III grupy, jed- 


Sztafeta ŁKS-u została zdyskwalifi- 
kowana za zmianę toru. 

Po zawodach lekkoatletycznych od- 
był się mecz w hazenę między ŁKS-em 
a warszawską Polonią. Zwyciężyły lep- 
sze todzianki w stosunku 3:3 (34). Bram 
ki dla ŁKS-u zdobyły Kwaśniewska 3, 
Głażewska 2 i Janowska 1, zaś dla Po- 
lonji wszystkie bramki zdobyła Olesiń- 
ska. Sędzia p. Kościelski, 

Na zakończenie został 
mecz ligowy. 


M W a a a e 


rozegrany 


KTSG—WIMA 7:0 (2:2) 


Mecz o puhar ŁCZPN-=u 


Mecz o puhar ŁOZPN-u rozegrany 
w dniu wczorajszym na boisku Widze- 
wa między ŁTSG a Wimą, zakończył 
się wysokiem zwycięstwem pierwszego 
w stosunku 8:3 (3:2). 

W pierwszej połowie Wima gra z 
wiatrem, dzięki czemu utrzymuje się 
gra otwarta, natomiast po przerwie sy- 
tuacja zmienia się całkowicie na korzyść 
ŁTSG, które ma przygniatającą przewa 
gę i uzyskuje dalszych sześć bramek. 

Sędziował p. Andrzejak. 


Po tem zwycięstwie ŁTSG spotka|kl. A 


się dwukrotnie w finale z SKS-em. 


| Wałeowery w grach sportowych 


Z zawosyyiedziaemycie imprez odbyla 
się zaledwie miezmaczma iiość 


Ostatnie mecze w grach sportowych (nie doszło do skutku. 


albo nie doszły do skutku albo też od- 
były się w nienormalnych warunkach. 
Wobec tego Wydziały Gier i Dyscypli- 
ny ŁZOGS. zajmie odpowiednie stano- 
wisko w tych sprawach. 

W sobotę miał się odbyć mecz ha- 
zeny FUR. — Hakoah jako ostatni tych 
drużyn o mistrzostwo. Ponieważ dru- 
żyna żydowska nie stawiła się do gry, 
przeto TUR. otrzymał valcover (5:0). 
Następnego dnia t. į wczoraj TUR. miał 
rozegrać mecz decydujący w hazenę z 
Wimą o tytuł mistrza. Z powodu nie- 
stawienia się wyznaczonego sędziego p. 
Eiznego mecz nie odbył się. Targowa- 
no się o arbitra i w rezultacie spotkanie 


nakże drogą losowania, pierwsze miej- 
sce przypadło grupie Ill-ej pod kier. p. 
Gnezela w składzie: Libich, Glazer i 
Raabe. Drugie miejsce przypadło l-ej 
grupie, a następne IV-ej — 132 p. karne 
i Il-ej — 326 p. karnych. — Organizacja 
„|raidu dobra. 


Widzew-Lanpgfuhr 5:1 (3:0) 


Mecz o robotnicze mistrzostwo 
Polski 


W dniu wczorajszym drużyna robot- 
nicza Widzew rozegrała na własnem 
boisku swój pierwszy mecz z serji roz- 
grywek o mistrzostwo robotnicze. 

Przeciwnikiem łodzian był mistrz 
okręgu pomorsko - gdańskiego Lang- 
fuhr. Zwyciężył stosunkowo łatwo Wi- 
dzew w wysokim stosunku 5:1 (3:0), 
mając nad gośćmi zdecydowaną prze- 
wagę w ciągu całego meczu. 

Langfuhr, jako całość okazał się dru- 
żyną prymitywną technicznie, natomiast 
twardą i ostrą. Bramki dla zwycięzcy 
zdobyli: Wróbel 3, Rote i Foryś po 1. 


= 


Pozatem w hazenie valcoverami 
„zwyciężył Strzelec Hakoah oraz 
Wima — Bar-Kochba 8:0. 

W rewanżowym meczu szczypior- 
niaku o spadek HKS. uległ po raz drugi 
Makkabi w stosunku 4:5 (pierwszym 
razem zespół żydowski zwyciężył 8:2). 

Wobec tego harcerze spadają do. niż 
szej klasy. 

W siatkówce męskiej Wima poko 
nała Policyjny K. S. 2:1, jednakże mecz 
ten zostanie unieważniony, gdyż ogú- 
łem rozegrano 4 partje a jedną z nich 
sędzia unieważnił z powodu złego obli- 
czenia. z 


Ten ostatni zastępował Fronczaka. 
Sędziował p. Rettig. 

W nadchodzącą niedzielę przeciwni- 
zę "Widzewa będzie warszawska 

ra. 


Zawody o meiście do klasy A. 


“W dniu wczorajszym zostały zakoń-|Sokoła padły: 1) z rzutu pośrednio bite- 
czone rozgrywki grupowe o wejście do|go o metr od bramki (!), 2) z rzutu kar- 
MAĆ nego i trzecia z pozycji dość dziwnej, 

Mistrzostwo zdobyła drużyna Soko-|przyczem bramka była b. wątpliwa. 


ła, dzięki lepszemu stysunkowi bramek Sędzia mimo protestu kapitana dru- 
od P. T. C. żyny TUR uznał bramkę za zdobytą. 

Sokół będzie obecnie walczył z Le-|Zaznaczyć należy, że ta właśnie bram- 
chią tomaszowską oraz kaliskim K. S. jka zadecydowała, że Sokół zdobył ty- 

Wyniki wczorajszych meczów przed|tuł mistrza kl. B. grupy pabjanicko- 
stawiają się następująco: łódzkiej. 

TUR — SOKÓŁ (Pabianice 4:3 (3:0). Sędziował p. Rode. 

Zawody rozegrane zostały na boisku P. T. GG —L K. P. t:i. ) 
zwycięzcy, który zasłużenie pokonał Gra ostra. Na dziesięć minut przed 
gości pabjanickich. końcem IKP zdohuła  wvrównułacą 

Bramki dla TUR zdobyli: Karaslak bramke. 

(2), Konarski oraz Cieśliński. Goale dla 


DOGZBODOGZCOOECI 
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J 
kupon 


dający prawo uczestniczenia 

LJ w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 
6 


WOODEOCOOOCOBGIE 


Piłkarze berlińscy 
remisują w Poznaniu 


W Poznaniu ligowa drużyna Warty 
rozegrała mecz towarzyski w piłkę no- 
żną ze znanym żespołerm Blau-Weiss z 
Berlina. 


W pierwszej połowie berlińczycy 


mają więcej z gry i prowadzą 3:2, na= 
tomiast w drugiej przeważa Warta ina 
10 minut przed końcem prowadzi nawet | 
5:3, jednak w ostatnich minutach RBlau- 
Weiss WYTÓWNUİSs ZĘ 


„pz "M 


Zjazd faszystów angielskich. 


SE 


W Belle Vue (Manchester) odbywa się 


„skąd pociąg specjalny zawiezie 


$ 


Wyścigi gwiazd | 


Trzy gwiazdy Hollywoodu, znani artyś- 
ci groteskowi bracia Marx i Jackie Coo 
per (pośrodku) odbywają wyścigi na 
skonstruowanych przez siebie samocho- 
be i-o -ach rakietowych. l 


mys £ 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


JB: zjazd faszystów angielskich. Na zdjęciu 
widzimy kolumny faszystów londyńskich, zdążających w pochodzie na dworzec 


ich ma miejsce przeznaczenia, 


Po schodach | na 


zoorw cóś 


Arare 


ih Orar EE TRETTA 


8X ŁRSSIŁSŚ H 


a 


Z okazji wielkich międzynarodow. h w 
były Się pokazy policji rzymskiej, Na z 


Dzieje pewnej parasolki. 


Cały miesiąc był wyjątkowo dźdży- 
sty. Deszcz padał niemal codziennie, 

Pani Ernestyna Gerter, która za- 
wsze w pogodne dni nosiła małą, zgrab- 
miutką parasolkę, postanowiła kupić no- 
wą, większą. Profesor Gerter, jej mąż, 
mężczyzna już niemłody, wyraził natych 
miast zgodę chociaż jeden kąt przedpo- 
koju był niemal zupełnie zawalony para- 
solkami jego żony. 

Były tam parasolki wszelkich roz- 
miarów i kolorów. Od najmniejszych 


do naiwiększych, zielone, czerwone, 
bronzowe, y 3 
Profesor Gerter postanowił zrobić 


żonie: niespodziankę i sam kupić jej para 
solkę. By jednak dokonać właściwego 
wyboru, postanowił zabrać swego sekre- 
tarza Marchanda. 

Marchand był to młody elegancki 
mężczyzna. "W kwestiach mody orjen- 
tował sie doskonale. To też po upływie 
pół godziny wracali do domu. Profesor 
trzymał pod pachą prezent dla żony. “ 

Już dawno pani Gerter nie cieszyła się 
z takiego prezentu. Parasolka podoba- 
la się jej nadzwyczajnie. Pocałowała 
męża szybko w usta i Marchardowi po- 
słała uśmiech. 

Parasolka rzeczywiście była bardzo 
ładna. Pani Gerter otwierała ją i zamy- 
kała. śmiejąc się przytem wesoło. 

Profesor udał się do swego gabinetu. 
Po chwili zapomniał już © prezencie. Mar 
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chand został jeszcze w pokoju i obser- 
wował Ernestynę i parasolkę. 

— Jestem bardzo zadowolona, że pan 
poszedł z moim mężem — uśmiechnęła 
się — Pan odgadł mój gust. ` 

Spojrzenia ich spotkały się. Ale w 
tej samej chwili rozległ się głos profe- 
sora. 

— Gdzie są wczorajsze rękopisy, pa- 
nie Marchand? 

Marchand skłonił się nisko i wszedł 
do gabinetu. 

Ernestyna stała przez chwilkę z pa- 
rasolką w ręku. 

Po chwili zawołała Lizetę. Mała 


cji bezpieczeństwa, okazujący swą sprawność w braniu przeszkód. 


pokojówka była bardzo ładna. Tak ład-| 


na jak i jej pani. 

Ernestyna połeciła wynieść wszyst- 
kie stare parasolki na strych. Nowa po- 
dobała jej się tak bardzo, że na stare nie 
chciała: juž: patrzeć. Lizeta wykonała 
poleceńie. : ' r | 

Od tego dnia nowa parasolka samot- 
nie stała w kącigu korytarza. 

Upłynął tydzień, 

Profesor Gerter dzwonił już cztery 
razy. To rzeczywiście nieznośne. 

Chciał pracować, a mie wiedział, gdzie 
są klucze od biura, Marchanda nie by- 
ło. Żony również. Lizety również. '' 

Gdzie się podziały klucze? (472: 

Po bezskutecznych! poszukiwaniach 
profesor sam postanowił pójść do Mar- 
lchanda. Miał teraz chęć do pracy. t 
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Anglia—kKraj tradycyi. 


Tradycyjnym zwyczajem na tegorocznej wystawie gospodarczej w 


Londynie 


dwaj burmistrze w swych historycznych strojach własnoręcznie doją krowy, a- 
by następnie wpróbo wać jakość mleka, > 


otocyklu. 
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| Mheinis 
„zścigów matocyklowych-w-Rzymie-od- 
ijęciu funkcjonarjusze rzymskiej poli- 


właśnie doskonały pomysł. Trzeba pójść 
do sekretarza i odebrać klucze. 

Profesor wchodzi do przedpokoju. 
Wkłada kapelusz. Wzrok jego pada na 
kąt pokoju, gdzie zawsze stał parasol Er 
nestyny. Kąt jest pusty. Profesor uś- 
miecha się i wychodzi. 

Po upływie 15 minut dzwoni do drzwi 
sekretarza. 

— Pragnę mówić 
dem. — 

— Nie wiem, proszę pana, czy jest 
w domm. Zaraz sprawdzę. 

Stara służąca oddała się. 

Profesor rozgląda się po korytarzu i 
nagle wzrok jego pada na... Gerter czu- 
je, że mu wszystko zaczyna wirować 
przed oczyma. Tam stoi parasolka je- 
go żony.! 

W tej chwili wraca służąca. 

»— Pana niema w domu. 

Profesor sam nie pamięta jak się zna 
lazł na ulicy. 

— Przecież mogłem przypuszczać, 

że kiedyś to nastąpi. Ja stary człowiek, 
a ona piekna, młoda, pełna życia — 
myśli. 
Nie wiedział, co się działo koło nie- 
go. Ledwo-nie wpadł pod koła samo- 
chodi... Krok za krokiem, wolno zbliżał 
się do domu. r 

Mignęła koło niego w pełnym pędzie 
taksówka. Nie zauważył iej nawet. 

Taksówka zatrzymała się na chwilę 
przed -iego domem i odiechała. Pozo- 
stały w niej dwie podarte koronkowe 
chusteczki; i. ` 

Gdy: profesor wszedł do mieszkaniz, 
przystaną! zdumiony na progu. . 


z panem Marchan- 


pemes 


|„Dziewczę 
LET> 


m MM 


z maską”, 


W winnicach kalifornijskich wre praca, 
Pracownicy wielkich piwnic noszą pod 
|czas kontrolowania zapasów szampana 
maski, jak na powyższem zdjęciu, zda- 
rza się bowiem, iż butelki eksplodują, 
raniąc odłamkami kontrolujących. . 


i Przy oknie, w pokoju siedziała jego 
żona. 

— Gdzie byłeś? — zapytała 

— Byłem u Marchanda — odparł, pa 
trząc na nią uważnie, ( 

— A ja byłam na spacerze. Ale wiesz, 
przypomniałeś mi. Uważam, że trzeba 
odprawić Lizetę... Wyobraź sobie, że ta 
mała flirtuje z Marchandem. Sama wi- 
działam wczoraj w sieni.. To nie wy- 
pada. W naszym domu, Ale poza tem 
ta mała zaczyna sobie coraz więcej poz- 
walać. Stara się mnie naśladować tak 
dalece, że stało się to przykre, Kupuje 
sobie takie same kapelusze, pantofle A 
ostatnio kupiła sobie taką samą parar 
solkę.. Tę parasolkę, którą tak bardżo 
polubiłam... 

Profesor stał przez chwiię oniemia- 
ły. Później jednym susem zbliżył się 
do Ernestyny, pocałował ją gorąco i pe- 
biegł w kierunku drzwi. 

— Dokąd idziesz? Co się stało? 

— Kupić ci nową parasolkę. Taką, 
jakiej nie ma Lizeta. 


Czy przypuszczałby ktokolwiek, że. 
parasolka, jedna parasolka może uszczę- 
Śliwić tylu ludzi? Taką parasolką hvła 
parasolka pani Ernestyny. Profesor nie 
posiadał się ze szczęścia. 

Jego żona była niewymownie zado- 
wolona. A Marchand? Lepiej o róm nie 
mówić. A Lizeta? 

Czyż miała nie być szczęśliwa. gdy 
dostała od swej pani w prezencie taką 
piękną parasolkę? Przecie do tej jory 
nigdy wogóle parasolki nie miała. 
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